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(c. d.) Stanisław W ybicki był Polakiem —  a więc 
idealistą.

Inni ludzie żyją nad W is łą , inni nad Tam izą. 
U  tych biznes w szystk iem , ul tamtych bąnes ni- 
czem  —  i dla tego to Anglicy światem  dziś trzęsą, 
bo od stu lat pieniądz stał się jedyną sprężyną, 
która ludzkość poru szą, gdy tym czasem  Polacy  
zawieszeni m iędzy niebem a zicm i%r2 napróżno  
złorzeczą potędze, którą cyfra przedstaw ia, boć  
sam em  złorzeczeniem  i skargą niewieścią, nikt 
tej siły nie złam ie!

Stanisław był idealistą, bo takim1 byli jego 
rodzice, jego rodacy i to pow ietrze, którem za 
m łodu oddychał. Czynić w szystko, co piękne, 
co wzniosłe, unikać zaś w szystkiego" ico godność  
naszą poniża —  oto zasada, którą od dziecka 
tak gorąco w yzn aw ał, że gotów  był uświęcić ją 
ofiarą życia w łasnego. D o  tego, co poziom e, za­
liczał m iędzy innemi gonienie za fortuną na oślep.

B ył oszczędny, pracowity, pieniądze cenił, 
wszelako do m ajątku-chciał przyjść drogą pracy, 
me zaś przypadku, a tern mniej przez sprzedanie 
SN na targu m ałżeństw a. A  t o , co m u master 

ow n p rop on ow ał, czyż nie było sprzedaniem  
własnej o so b y ?  Na dom iar złego form a kupiecka, 
w  jakiej Anglik ze sw oim  zam iarem  wystąpił, 
m usiała go oburzyć.

B yć m o ż e , że uczucia jego nie byłyby tak 
boleśnie podrażnion e, gdyby dla miss EUen miał 
był coś więcej, jak przyjaźń; ale poniew aż on ą 
uw ażał za dobrą zn ajom ą, za jedną z tych , któ­

rych tysiące m ożem y spotkać na drodze naszego  
życia , więc jakiem czołem  ten nadęty kup,-ec 
śm iał go uw ażać za osobę, której nie pytam y
0 jej zdanie w łasn e?

—  Niech sto lat żyje, ze sw em i skarbami, a 
miss Ellen niech sobie znajdzie m ęża odpow ie­
dniejszego !

Zbyt jeszcze m iody, niedośw iadczony, i zbyt 
ufający w e w łasne stły, Stanisław nie zadaw ał 
sobie nawet trudu zastanawiania się nad następ­
stwami takiego m ałżeństwa. O n chciał żony, 
którą by kochałŃ nie zaś- m iljonów , które m ógł 
własną pracą zdobyć. W szak  przed pół wiekiem, 
ten sam master B row n był jeszcze większym , jak 
on, biedakiem.

W  tej całej sprawie jedno go niepokoiło, 
mianowicie t o , że miss Ellen miała dlań czuć 
więcej, jak p rzy jaźń ... Ojciec dał m u nawet do 
zrozumienia *  że sw ojem  zachow aniem  się zbu­
dził jej serce. —  T rudna rada —  p o m y ś la ł— ja 
w iem , żem  niewinny, a kiedy już tak się wszystko  
p ogm atw ało , więc najlepiej zrobię^jeżeli ztąd co 
prędzej odjadę . . .  Przecie świat szeroki —  nie 
trudno znaleźć pomieszczenie.

I nie żal ci będzie rozstać jsię z tern otocze­
niem , z którem zżyłeś się , jak z rod zin ą? A  
miss M ary, czy nie zasługuje, byś o niej bodaj 
przelotną chw ilę pom yślał? Praw da, miss Mary... 
ona taka dobra . . .  Biedna sierota! Jakaż rozpacz 
przebijała się w  jej głosie, gdym  do w ody w padał... 
A  potem  jak drżała  Zaiste dobra dziewczyna
1 bardzo sym patyczna. . .  pow iedziałbym  istna 
P o lk a ... Szkoda, że nie jest córką mastra Brown. 
W te d y  nie w ahałbym  się ani c h w ili.. .  A  czy teraz 
dla tego się w a h a sz , że miss M ary nie ma m il­
jo n ó w ?  Boże chroń! lecz o miss Ellenie w iem ,
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że chce,:wyjść za m nie; gdy tym czasem  miss M ary  
ani ja , ani nikt inny o to nie pytat. Zresztą jam  
biedny, cóż bym  więc począł z żoną biedn ą. . .  
Żal mi tej s ie r o ty ... szkoda jej, szkoda!

T ak  z sobą rozm a w ia ł, chodząc po pokoiku, 
który' miał sześć kroków w  zdłuż a w  szerz 
cztery i znajdow ał się pod sam ym  dachem, zkąd 
był widok na miasto i m orze.

Dusza różnorodnem i m yślam i trapiona długo 
nie m ogła się uspokoić, i kto w ie , czy znalazł 
by był nitkę w yprow adzającą go z labiryntu 
w ahania i niepew ności, gdyby w  ubożuchnem  
jego mieszkanku nie zjawił się był w  sam czas 
master Ellington, który W ybickiego miał pchnąć 
na now e koleje życia.

M aster Ellington był starszym rachmistrzem  
w  kantorze pana Brow n, ale poniew aż miał liczną 
rodzin ę, płacę zaś niewielką p postanow ił zatem  
porzucić Angiję i szukać szczęścia w  Indjach 
wschodnich. Nadzieje jego nie były by się je­
dnak prędko ziściły, wydatki bow iem  podróży  
należały do trudności, których biedny rachmistrz 
nie m ógł p ok on ać; gdyby przypadek nie podał 
m u był ręki pomocnej O to w  Londynie za­
wiązało się było pierwsze T ow arzystw o udzia­
ło w e , które postanowiło utrzym yw ać stałą ko­
munikację z Indjami. Z b u dow aw szy w  tym celu 
kilkanaście okrętów p arow ych , i chcąc w  walce  
z tow arzystw am i już istniejącemi wyjść zw y- 
cięzko, postanowiło w  pierwszych miesiącach < 
przew ozić podróżnych za bezcen, aby tym  spo­
sobem  zrobić sobie rozgłos i byt ustalić. W łaśnie  
w  d n iu , w  którym Stanisław doznał tylu przy­
krych w rażeń , pierwszy okręt wspom nianego  
T ow arzystw a odpływ ał do In d ji, a na nim, 
w  krainę różow ych nadziei miał pospieszyć m a­
ster Ellington z całą sw oją rodziną.

K upiw szy sobie bilety i podziękow aw szy  
sw em u chlebodaw cy za obowiązek, biedny rach­
mistrz przyszedł teraz pożegnać się z W ybick im .

M łod y  człowiek uścisnął ze łzam i w  oczach  
kościstą rękę Anglika.

—  W ięc  nieodwołalnie pan odjeżdżasz? —  
zapytał.

—  N ie o d w o ła ln ie !... T rudno być całe lżycie  
białym  m u rzyn em . . .  W  Indjach m oże się czegoś 
d o r o b ię ... wszak tam każdy robi majątek.

—  P ra w d a , master Ellington, praw da —  od­
pow iedział Stanisław, zam yślając się głęboko. A  
kiedy okręt o d p ły w a ? —  dodał po chwili.

—  Dziś o północy.
—  Szkoda, że tak prędko.
—  C z em u ? —  zapytał Anglik ciekawie.
—  Bo w idzisz, master E llington, Londyn i 

mnie już zm ęczył. G dybym  miał czas zebrać 
się, pożegnać kogo w ypada i podziękow ać panu

Brow n za służbę, kto wie, czy razem z tobą, sir, 
me pojechałbym  do Indji.

Anglik zrobił oczy zd ziw ion e .
—  T y  byś chciał jechać do Indji, s ir? A  

w  kantorze dziś m ó w ion o , że żenisz się z miss 
Elleną. Zdaje mi się, że sam master Brow n  
w spom niał o tern dyrektorowi kantoru . . .  Chciałem  
cię nawet prosićw s ir , abyś zostaw szy zięciem  
pana B row n , raczył być łaskaw ym  dla m ojego  
bratanka, który w  kantorze zostaje.

W ybick i zatrząsł się cały z gniewu i obu ­
rzenia.

—  Z  miss Elleną —  rzekł z udanym  spo­
kojem —  m im o że w ysoko cenię jej piękność i 
duszy zalety, nie m yślałem  się nigdy żenić, gdyż 
ona jest m iljonerką, ja zaś- biedakiem.

—  Ależ takie m ałżeństw o, to szczęście pra­
w dziw e ! —  przerwał master Ellington.

—  Jak dla k o g o .. .  ja innem o k iem -p a trzę  
na świat i życie. Być m oże ze się m y lę ; lecz 
chociażbym  najbardziej się om ylił, nigdy tego 
nie będę ża łow ał, że postępowałerp w edług su­
mienia i honoru. Przekonasz się, master Ellington, 
że jeszcze dziś zobaczym y się na pokładzie.

M aster Ellingto-n w y szed ł, nie m ogąt zro­
zumieć cudzoziem ca, który szczęście odtrąca, 
gdy ono gw ałtem  ciśnie się do n ieg o ; Stanisław  
zaś został w  sw oim  pokoju, a usiadłszy p n § 9  
biurku, wsparł głow ę na dłoniach.

Żegnał miasto , w  którem nie m iał krewnych, 
bliższych p rzy jació ł, a jednak żal ogarniał go 
coraz w ię k s z y ... Odkąd postanow ił odjechać, 
nie m ógł sobie zdać spraw y ‘ ze stanu swojej 
duszy . .  T o  chciał już być na okręcie, to znów  
chętnie byłby odw ołał słow o, które w ypow iedział 
A le nie, on słow a nie cofnie, T o  do zasad jego 
życia , od których nigdy nie odstąpił, należała 
także świętość słow a danego.

I rzecz szczególna! im  trudniej mu bydo p o ­
godzić się z myślą, że L ondyn na zawsże porzuci, 
tern uporczywiej stawała przed okiem jego duszy, 
biedna M a ry ! I zdaw ało m u się, że, ją widzi 
sm utną, ze śladami łez w  oczach , patrzącą nań 
z niem ym  wyrzutem . I jem u zakręciło się w  oku 
coś;’ jakby łza , ale otrząsnąw szy się ze słabości, 
pow stał by co prędzej złożyć do walizki sw oją  
garderobę ubogą.

G dy tej pracy dokon ał, spojrzał po pokoju, 
w estchnął, i nacisnąwszy kapelusz na oczy, w y ­
biegł na ulicę.

W  ciągu godziny odebrał pieniądze z banku 
i na okręcie kupił sobie m iejsce, które w  rzeczy  
samej bajecznie tanio kosztow ało, bo do Kalkuty  
niespełna 10  funtów.

T eraz w ypadało rozw iązać stosunek z panem  
B row n i pożegnać się z jego rodziną. Człow iek
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inny, źle w ychow anya nie przestrzegający su­
miennie surow ych w ym agań honoru, byłby m oże  
wyjechał, nikomu o tem nie w spom niaw szy —  ale 
Stanisław W ybick i nie m ógł tak postąpić. T o  też 
m im o że m u to przykrość spraw iało , poszedł 
do sw ego chlebodawcy. N a szczęście master B row n  
wyjechał był nagle do W oolw ich  i dopiero trze­
ciego dnia miał do dom u wrócić. U radow any
tą okolicznością,, m iody człowiek napisał list bar­
dzo grzeczny, i załączył cztery funty, jak© od­
szkodowanie za to, że bez w ypow iedzenia miejsce 
porzucał. List i pieniądze pow ierz^f służącemu  
kupca.

Po rozstaniu •się z kolegami i przełożonym i 
w  kantorze, w ypadało pójść do panien. Jak się 
okazało , było to zadanie najtrudniejsze...

Przeszło godzinę chodził po trotoarze przed  
d o m e m , licząc kroki, palące się latarnie i prze­
chodniów . Zaw sze był odw ażnym  —  teraz od ­
w aga całkiem go opuściła. Jaka tego przyczyna?  
Nie w ied zia ł... U derzyła ósm a. N ajw yższy czas —  
pom yślał, i m im o gw ałtow nego bicia serca, w szedł 
do dom u.

W  saloniku, w  którym w ieczoram i przyjm o­
w a ły  go piękne dam y, siedziała przy stole m isa ! 
M ary, sam a jed n a, wpatrująca się okiem nieru- 
chornem w  książkę otwartą. Była to Biblja ka­
tolicka, którą w- dom u protestanckiego wmja, 
mis M ary, katoliczka po m ateet jedynie ukradkiem  
m ogła czytywać. Niebieskie światło lam py u góry  
zaw ieszonej, padając na księgę i na tw arz czy- 
taH cej , robiło z nich grupę nieskończenie piękną, 
godną pędzla Leonarda da Vinci. Dziew ic^óść 
była w  jej tw arzy — Skrom ność w  układzie jej 
rąk i g łow y —  czystość w  jej spojrzen iu , lubo  
nieco p rzym glon em . . .

Stanisław otw orzyw szy d rzw i, zatrzym ał się 
na progu w7 niem em  podziwieniu. Ona nic nie 
s ły s z a ła ... w7krótce atoli zaniepokojona m agne­
tyzm em  w zro k u , który uporczyw ie w7 nią się 
w p atryw ał, podniosła głow’ę , i w tedy z jej piersi 
w yrw ał się lekki okrzyk.

 ̂ ~  Przepraszam  panią najmocniej —  prze­
m ów ił m iody człowiek —  że natrętnie przeryw am  
JeJ*samotność. Sądziłem  że zastanę panie obie...

- Ellen jest cierpiąca —  szepnęła dziewica.
W  rzeczywistości, mis Ellen nie była cierpiąca, 

2cz dow iedziaw szy się od o jca , że tego dnia 
m ów ił ze Stanisławem  W ybickim  o ich związku, 
uznała za stosow ne nie pokazać się w ieczorem  
m łodem u człow iek ow i, aby niepewnością p od ­
sycić  ̂ tę m iło ść , o której gorących płomieniach  

la siebie ani chwili nie w ątpił®

W  takim razie —  rzekł Stanisław7 głosem  
rżącym  i jakby wahając się, czKi dalej m ów ić —  

w  takim razie , tylko panią je d n ą .. .
Urw ał.

Miss M ary podniosła się i okiem zaniepoko- 
jonem w patrzyła się w  m ów iącego.

—  Co chcesz pow iedzieć, s ir ! —  zapytała.
—  Tylko panią jedną będę m ógł pożegnać,
—  P ożegn ać? —  A  dokąd jedziyśz, sir?
—  D o In dji. . .
—  D o Indji? —  pow tórzyła dziewica. Co to

znaczy, s ir ,
W  jej głosie, w7 oczach i w  całej tw arzy m a­

low ało się największe zdziwienie, zmięszane ^ n a j­
w yższym  niepokojem.

—  T ak jest, odjeżdżam  do Indji, gdyż dalszy '  
mój pobyt w7 tych stronach jest niem ożliwy. 
W ierz m i, pani, odjeżdżam , bo mi tak honor 
nakazuje.

—  A  Ellen ? A  mój wuj ? —  ^ e p n ęła  mis 
M ary.

—  W łaśnie przez nich Londyn opuszczam  —  
odrzekł W ybicki —  a ponieważ nie chciałbym, 
aby mój odjazd ulegał błędnem u dumaczeniu, 
więc pozw olisz mis M ary, że cię zapoznam  
z m ojem i m yślam i i uczuciami.

Rzekłszy t o , m łody człow7iek usiadł obok  
pięknej dziewicy, i p o w o li, ale globem stanow ­
czym  zaczął w yluszczać pow od y, które go zm u­
szały do w yjazdu

Miss M ary słuchała, z głow7ą zw ieszoną, blada, 
niby drżąca, niby p om ięszana; w  miarę atoli jak 
on przed nią sw oje serce odsłaniał, twarzyczka 
pięknej dziewicy ożyw iać się zaczęła, a gdy do­
bitnie w yp ow ied ział, że nie byłby się nigdy 
sprzedał na targu m ałżeńskim , jakby ze g j lu  
zbudzona, szybko się podniosła . a biorąc go za 
rękę, zaw ołała z okiem rozognionem  :

—  Nie omyliłam się , sir, nie! Ja cię zaw7sze 
uważałam za "(Szlachetnego. . .  Dzięki ci za to, 
dzięki!

Stanisław fspojrzai na nią zdziwiony, a gdy  
oczy jego zbiegły się z jej źrenicam i, ostatnie 

-s ło w a , które chciał w7ypow7iedzieć, zam arły mu  
na ustach. Patrzył też na nią d łu go, bardzo  
długo i rękę drobną trzym ał w  sw7ojej dioni, lę­
kając się, by rozkoszne w7rażenie nie uleciało, jak 
senna m a r a , żal za sobą zostawiając.

—  T a k , miss M ary —  rzekł po niejakim  
czasie —  nie m ogłem  ożenić się z o so b ą , której 
nie kochałem. K łam ać miłości nie um iem  i nie 
chcę.

—  O , to pięknie, sir, pięknie! W ięc  są jeszcze 
ludzie, którzy nie wszystko mierzą łokciem i na 
funty w a żą , dla których bi\nes nie jest jeszcze  
B o g iem ! Jam Irlandka, l i r ,  Irlandka z cierpień i 
przekonań, ja zim nych Anglików  nie rozum iem , 
i dla tego słow a tw oje tak mnie zachwyciły. 
Z  miłości podjąć najcięższą walkę z losem , pójść 
do więzienia i na rusztow anie, to rozum iem Ą ale
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nie pojm uję, jak dobrow olnie m ożna życie swoje j 
do życia drugiego przykuć takim łańcuchem, 
którego ciężar ciało nam kaleczy, a pobrzęk w ie­
cznym  jest w yrzutem !

Stanisław czu ł, że w  sercu robi m u się na ! 
przem ian .'zimno i gorąco.

—  Czas uchodzi —  przem ów ił —  a mnie coraz j 
ciężej pożegnać ciebie, mis M ary. Zaiste sam nie 
w iem , co mi je s t .. .  ,

—  T o  zostań, s ir ,-z o sta ń !
—  Zostać nie m o g ę .. .  ale jeżeli nie bo>sz się 

burz życia, jeżeli ufasz człow iekow i honoru, jeżeli , 
czujesz, że go uszczęśliwisz i sam a będziesz szczęS  
śliwą, jeżeli nareszcie nie m asz nikogo, ktoby po , 
tobie płakał i za kim ty byś płakała, to jedź ze m ną! v

Jakim to się stało przypadkiem , że Stanisław i 
tak nagle, tak wielkie pow ziął postanowienie —  
zaiste Sam nie wiedział. Kość była rzu con a . . .  
G dy w chodził do tego salonu, bicie serca m ów iło  
ffiu , że ta piękna, blada dziew ica, nie jest mu 1 
obojętną; gdy zaczął ją żegnać i głos jej u s ł^ ż a ł,  
serce uzupełniło resztę, dodając, że ją k o c h a .. .

A  o n a ?  O na bardziej p obladła , a ukrywając  
głow ę na jego piersi, cicho zapłakała. W sza k  j 
ona kochała go od tak daw n a! j

W  godzinę później, nad brzegiem portu za­
trzym ał się kryty p o w ó z , z którego w y sie d h : 
m ężczyzna i kobieta D w ie m ałe walizki sta­
now iły  całe ich mienie. !

N a  pokładzie okrętu odpływ ającego do Indji, 
m aster Ellington cofnął się na widok Stanisława i 
W y b ic k ie g o . prow adzącego pod ramięę dam ę | 
m łodą i piękną. Zdum ienie Anglika było jeszcze, 
w iększe, gdy nazajutrz W ybick i poprosił go na 
świadka.

Przed misjonarzem  katolikiem , który płynął 
do BirmanjijŁ m łodzi ludzie związani stułą przy- 
i ęgli sobie w ieczną miłość —  a m aster Ellington, 
w idząc to , nie m ógł długo wyjść ze zdziwienia.

Bo czy słyszał kto w  A n g li, by m łody czło- I 
w iek , nie m ający m ajątku, porzucał pannę mil- j  
jo n o w ą , z którą m ógł mieć życie spokojne, a 
u w oził i żenił się z panną u b o g ą , z którą g a  
czekały trudy i ból ? ’  (C. d. n.)

j3 z E R M I E F \ Z  P I Ó R A . j

HE5 o  ■ w i  e  ś  ć  >

W E D ŁU G  ORYGINAŁU OBCEGO P R Z E Z  H. W.

(Ęr d.) Widać było cale miasto, z morzem dachów, i 
port z mnóstwem okręfów, srebrzyste nurty rzeki poły­
skiwały dożlłbńęa, jakjajfyJhska węża olbrzyma; jak oko 
zasięgnąć mogło, domki, pałacyki rozsiane były w koło 
miasta, a w dali zamykał widn&krąg bór odwieczny, 
który tu niegdyś panował samowładnie,, a dziś w znacznej \ 
części ustąpić musiął z swych Siedzib odwiecznych ludz­
ki i pracy, ludzkiemu przemysłowi. j

Ną co patrzał Forest z takiełh zamyślemem głębo- 
kiem? Czy przypomniał sobie ów czas, gdy w tej puszczy 
odbiło ślę pierwsze echo jego siekiery? Czy patrzał 
z dumą na miasto, któi'e głównie jego pvzedsiqJ>idi*ozoścl 
swoje istnienie zawdzięczało? Czy żal mu Ryło to wszyśiko 
tak rychło ógaBbzae? łSTaglB wstrząsl się, jakby nim 
targnął ból s tr o n y , i upadł be&lilily na poduszki. Za­
niepokojona córka pw&Kyliła się nad ojcem, chcąc go 
r^tlowE® lecz nie był t/f zwykły atak jego efjfroby.

—  Gdy zobaczysz" Francjęy Jeilrty? gdy usbHzysz 
f c m  baójej rzeki rodzinnej, pozdrów je ©derunie! ó, po­
zdrów męją rzekę, nfoją crregą Francję!

—  Czyś ty kochał ltiedy Francję, mój ojcze? Mnie 
nauczyłeś prawie jej nienaw.idzieć.

Forest milczał długą chwilą,? usta mu drżały, wfaście 
dwie ciężkie łzy, jakby wyciśnięte wewnętrznym, długo 
tajonym boleni, stoczyły;się; po twarzy.

—  W  ojczyźnie mojej nie zaznałem nic, prócż nęclzy! 
—  mówił chory z dziwnem u niego i nirpojątem rM - 
okuleniem. —  Byłem prześladowany, więziony, wreszcie 
wypędzony! Ziemia rodzinna odmawiała.' mi nawet chleba 
codzitiiiieg&dla .mojej rodziny! Ameryka przeciwnie dala 
mi wolność, bogactwo, ..zaszczyty —  a jednak, Jenny, 
oddJjbym chętnie to wszystko, wszystko! gdybym.mógł 
przyiiajjjiniej na.raojąj ziemi umierać!

Czuć było w tych słowach taką) boleść serce rozdzie­
rającą, wybucłi ubzucia dotąd tłumionego, był tak gwał­
towny, że córka cofnęła • się przed nim przerażona. Ta 
nieszczęsna tęsknot® za krajgiir! Matka na nią umarła, 
lecz ona była kobietą czułą, nerwową,, słabą! Ależ ojciec, 
ojciec, ten dumny; eliergiezf&^człowiek, który tak zu­
pełnie i^erwał wszelkie stosunki z krajem, wyrwał z ko­
rzeniem z serca wszelkie o kraju 'Wspomnienia, zdawało 
Się, że zakamieniał niejako w nienawiści dla kraju, do 
przybranej zaś ojczyzny przywiązał się całą duśzą, pel 
święcał jej dobru czas, myśli, pracę swoją! Chwila 
śmieięi dapierSj wydijfjg tajemnicę, ta/k starannie ukry­
waną —  nie stłumił, nie pokonał tamtej pierwszej mi­
łości. Była ona silniejszą, niż wszelkie inne uczucia., 
i jego męzkie se^oe zamierało powoli w tęsknocie, w żalu 
nieutulonym do Frańoyi,ydo ziemi rodzinnej!

Jenny osłupiała wobec uczucia, którego nie rozumiała 
i gercem nie podzielała. Mhdziała w niem, jakby widmo 
zagrobowe, które jej rodziców wydaiio, lecz pojęła w tej 
chwili, że mimo całej pozornej niezgody, ta miłość'Silnie 
rodziców.,łączyła, a przeciwnie icli wPąsiie dziecię, robiła 
prawie obcem dla nich, tak jak jej sercu obcą była miłość 
dla Francji. Przerażona, niema, patrzała na chorego, 

‘który leżał teraz', spokojnie, z oczi^BS przymkniętemi, 
z ustami zaciśniętymi, zdawało się, że usypia. Córka 
wiedziała, żę, \V takich chwilach nawsf jej obecność 
drażni ojca; spuściła więc firanki i znowu zapanowała 
głifółia cisza, i. ciemność w pokoju chorego.

II.
—  Trzeba przyznać, że introdukcja zachwycająca! 

Ta tyle sławiona Loara przyjmuje nas rozkosznie! "Wy- 
lądowujemy —  deszcz i mgła IlNdopiero ziemię zobaczyć
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liipżna, gdy się na niej nogęp^postawi. Bawimy w Brest ! 
dwa dni, clicąc coś z tej sławnej Francji zobaczyć —  
istny potop! ani n™a wyśćiubic- na ulicę! Jedziemy 
wreszcie do tego nieszczęsnego miastecfka Iw —  znowu 
dla odmiany mgła i defzcz!! I jąe^Sfe znaleźć się wśród ! 
tego po-topu, w takiem nbzpaczliwem położ'ęniuj£w jakiemś i 

•■^eJ8CU> 8fg zdajp bezludnem! A , mam już dosyć , 
tego lubego kraju; za tych dni kilka dokuczył mi do- ; 
letatęęznie! Nie pojmuję, mis&j Jennyt, jak nro]teśź to j 
^ f | f ko przyjhnow^ć z taką zimnfiSobojętnością!

Trzeba przyznać, że położenie, które pana.Atkinsa i 
przyprowadziło doęjtak żywej niecierpliwości, nie było j 
do pozazdroszczenia. ^

"Wóśapocztowy, na wpół przechylony', L'|tał nad rowem/ 
ze złarnanem kołem;-biigła gęsta na trzy kroki nic doj- ] 
rzeć riię ddzjćalała; deszcz ciclfy, ale nie mniej przeni­
kajmy, lał bezustannie; konie^dprzęgiiiętćjpstafy, smutno 
łby zwfęsiwszy; a co do pćSyłjona, ten spękał i jęczał j 
żałośnie, mając głowę -chustką obwiązaną, ch^gę zaś także 
mocno stłuczoną, obiema rękaini ii?ócno podta|j$.niywał. 
Bawet z rowu ruśfzyĆ Się. biedak nie mógł. Jenny,jstojąc 
obuk powozu, z najzupełniejszą reźygndfeją, wzruszyła 
tylko ramionami.

Nie będziemy przecież stać hak więźnie na tym 
deszczu! zawołaj znowu Atkins gnjBsfene —  przy­
najmniej pani- tak zostać dłużej nite‘ możę^z! N^gz wo­
źnica, o ile mnie się zdajer, nie jęgj; znowu niebezpiecznie 
skaleczony; utrzymuje on, że miasto^r j<|śt ztącl zaledwie , 

godzimj drogi oddalone. Najlepiej -pędzie dojść tam 
pgszo, a ztamtąd przyśni mu jakąś pomoc.

— Samego zostawić ni§i możemy —  Odpowiedziała 
spokojnie, a!e stanoYAzo, jak zamsze Jenny; —  krew 
dotącl mu z głowy płynie źamdlfć ponowni^ pan 
więc z nim zostać musisz, a jać^Śędę próbowała dostać

jak najprędzej do jakiegokolwiek miej^a zamie­
szkałego.

—  Sama jedna w obcym, nieznanym pi®y Jej
mgle, która może zaprowadzić panią prosto' do tej za- 
klętejUrzeki, mruczącej z daleka jak niedźwietfe, ale której 
bbt f̂d d o jrzą  nie można było. Nie! na to ja przecież 
pozwolić nie nJegS

Nie boję się niczego —  odrzekła Jenny tonem ’ 
dfcydującym, w którym czuć 'było, że i Atkins- niajma 
na nią wpł|ovu najmniejszego i nie myśli czekać na jego ' 
.zezwolenie. —  To zresztą jedyne, co zrobić możemy.

-  Ależ miss Jenny, nAz sięgną miły Bóg z-astanowic Jj! < 
^dybjpchcialo pojawic^ię jakie ży.we'stworzenie! Ach, 
przecież ktoś idzie! Na słówko, sir, jeżeli łaska.

Ostatnie słowa były po francusku wymówione, lecz 
z dodatkiem ąngielskiego },*sir“ i z tak silnym akćhntem 
cudzoziemskim, że nadchodzący odpowiedział od razu 
W an§je^ f e  najczystszą wymową.

Po sobie życzysz-,' sir? '
, . "^0) dzięki Bogu ! To prawdziwy d ż e n t e l m e n —  j 

mowi po angielsku! —  zawołał Afkins uradowanj'-, zwra­
cając się szybko ku nieznajomemu, którego głos cichy, 
6?Z M  r "  ^ - mienia, dawał sie słygzeć, gdy postać 

zaledwie słabo rysowała się na tle mgły gęstej. |

—  Mieliśmy wypadek z powozem, koło złamane, po- 
cztyljon ciężko ranny, a my t-u Kjipelnie nieznani, obcy. 
Siniałbym pana zapytaćj^ czy nie idzies-z przypadkiem 
do L*?

—  Właśnie.
—  ProŚzę więc-, o przysłaniśjinain z tamtąd jak naj­

rychlej pierwszego lepSego wozu, i j.e^a,eze: jedno! Ba­
czysz pan wziąć pod opiekę tę oto młodą lady.

Nieznajomy,-1 który pfzy pierwszem poleceniu skinął 
uprzejmie głową potwierdzająco, przy drugiem cofnął się 
o krok w tył, z widocznem praerażeńiem.

—  Jakto? tę młodą lady? mam ja. . .
—  No, tak, odprowadzisz ją pan do domu, który ci 

wskaże. Miss? Jenny, możesz pani śmiało zaufać temu 
d ż e n te lm e n o w i ,  mówi wybornie po angielsku. Dłużej 
nie podobna, abjsipani stała bez ruchu, na ten dijszcz 
narażona.

Jenny, która dotąd obojętnie, rozmowy słuchała, spoj­
rzała na nieznajomego, narzuconego jej na towarzysza. 
Miał on twarz bladą, szczupłą, o rysach pięknych i re­
gularnych. OczjAdużatanajpilo niebiRkie, zwykle musiały 
mięci wyri^fizamyślenia tęsknego i roztargnienia mimo­
wolnego, w tej Kednak chwili bjdy wlepione w mówiącego 
z wyraźuym przestrachem i najwyższeni zakłopotaniem. 
Nie zostawiono mu nawet tyle czasu, żeby mógł zbadać 
lub przezwyciężyć-, ite uczucia.

—  Jegtem panu nieskotfeżenie obowiązany ;—  zaczął 
znowu Atkins, nie czekając wcale na jago przyzwolenie. 
A  teraz bądź pan łaskaw przj?spieszyć, o ile możrfał swój 
Kfowrót, przez wzgląd na młodą ladję . i aby mnie módz 
uwolnić zt.ąd, jak najprędzej. Zegnam, miss-tTeimy! o 
rannego możesz być zupełnie spokojną,'- zostaje pod moją 
opieką. Wity* d ĵ zobaczenia, byle miko prędkiego i su-

) chego!
AVszyśtkie te rozporządzenia były wydane tak prędko, 

gładko, z wszelką wprawdzie grzecznością-' jednak tonem 
tak dyktatorskim i decwdującym, że nie podobnem było 
cósf inneno'na ten potok słów odpowiedzieć. Nieznajomy 
przyjął n£.z ćądą tę komendę milcząco, jakbj- osłupiały, 
nie wiedząę-Jjzkąd tmwszyl|Sp spada na niego; niemem 
skinieniem głowy i n-ęki poprosił młodą damę, by za 
nim poszła i nie długo znikli z oczów przy pierwszym 
drogi zakręcie.

Nie-możniSbyło rozstrzygnąć na razie, co więcej zdzi­
wiło i przeraziło nieznajomego. C zy  to prawdziwie ams- 
rykafrekie M n s fącon, m b y  oddawać pod opiekę młodfi| 
osobę, na drodze publicznej, pierwszemu, którego jjsię 
napotka; czy też ta okoliczność, żc właśnie jemu tę misję 
do spełnienia powierzono. do której, ile się^zdaje, naj­
mniej się kwaliiikowa-ł. Dd&c, że zmieszanie i niepewność 
wcale nie; ustępowały. Szedł dalej w milepniu pogrą­
żony, nie sferając się wcale o jakiekolwiek zbliżenie do 
siS&j pięknej towarzyśzjd. Miąa- Jenny wytłómaczyła 
sobie zupełnie n ^ ż e j  jego nieśmiałość. Przyzwyczajona 
w Ameryce bjm zawsze otoczoną; przyzwyczajona, że 
tam prawie na wyścigi jej usługiwano, do czego zresztą 
każda dama może sobie rościć prawo w Ameryce1, każdy 
bowiem d ż e n t e l m e n  poczytuje sobie za święty obo-
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-wiązek być dla p am , jcłioćby ziipełnieJ^a.wet jdEjyoh, ) 
gotowym do wszelkich usług; nie mogła darować swemu 
towarzyszowi, Itóry j^adz^c z _wy.ksztalcełiia, był też 
d ż e n t e l m e n e m ,  że tak małiffleejji sobie zaSzfczyt, jaki 
go spotkał, i ani jędnemssłowsm de't.ąd nie odezwał się ' 
do bbwej towarzyMki. Mioi^yła go impertynencko raz 
poi'az wzrokiem piorunująoyni^ zacisnęła gniewnie ustjp i 
postanowiwszy także przez całą dropję nie odezwra<L się 
do niego.

/S z l i  tak, milcząc, z dziesięć minut, jedno obok drugiego,, 0 

gdy Ragle jej towar^sz zatrzymał słę, pytając tym sa­
mym głosem cichym a sympatycznym:

—  (jlościniec w tern miejlln tworży wielkie koło. > 
Czy mogę panią poprowadzić śąfeżką o wiele bliższą,, 
którą zwykle sadi chodzg?

—  Oddałam sidzupełnie^pahskiemu przewodnictwu—  , 
odpowiedziała Jenny zimno i krótko, na jd) nieznajomy, 
skłoniwszy me znowu w milczeniu, skręcił na le,wd-

Drożyna, którą szli teraz, mogła jjszczea od biedy 
służyć męzcjzyznie, dla kobiet^ jednal||p była. prawie, 
niemożliwą. ,

KręidkiTsiBma w pośggd pól or^nj^-h, łąk miejscami 
pełnych wody, i mnóstwo płotów żywych ją przecinało, j 
z  których teraz woda obficie spływała. Elegancki strój 
żałobny miss Jenny, niszczył-się najokropniej. Był on 
przeznaczony do wygodnej karety podróżnej, nie? zaś do 
takiej przechadzki, jakiej obe®ie używała. Lekka za- 
rzutka tak samo jej nie oManiała przed deszcżem, jak 
buciki cienkie a Heganckiegi nóg niSchroniły od błota. 
Przemokła do nit-k-i, podczalsj gdy jej towarzysz ‘obwiniWy 
cały w gzal gruby i ciepły, nieŁzuS może nąjwet szka­
radnej wilgoci, bo wpile nie myślał jej go ^ajgbwa.6. 
Trzeba jeszcze dodać, q  wrziął dosłownie pppzĘTę "pasta, 
Atkins’a o pfepiefh. Nie śźralll, lełuSgonil krokiem po- 1 

dwójnym, tak, że Jenny tylko z najwięrcszem wytęże­
niem mogła za nim nadążyć, hfażda inna kobieta byłaby ' 
z góry oświadczyła, l.e taki c|.ód jest nad jej .siły. Mits 
Eor&jt była na to za dumną. Chciała isftetjiiS posłać 
jak najppęjdzej pomoc tak potrzebną pozostałym, zresżte 
niebyła przyzwyczajoną do skarg niewieścich i wahania 
sia w czemkolwiek. AYycńjjgała też -ągeigicznie nóżki ' 
z gęstego i głębokiego po kostki błotaę ..które okazywało 
wielką upliotę zatrzynikć jóy buciki pa zawsze; szła od­
ważnie w dość już wySoką trawę, deszczem przesiąkniętą, 
zrywała co chwila z płotu ^.zaczepiony o jego ćłeniie 
swój welon czaruj-; wreście po kw-adrąfphe takjej go- 
mtwyj"*Śtanęła z wyrazem ponurym, jak ohmufa gradcwa. j

—  Chciej pan się,zd?fe'zymae... muśzę eliwilkęSpdpo.gjząć.
TeUsłowa wymówdone tonem najostrzejszym, wróciły ;

niejako przytomność nieznajomemu. Uczuł, ile był bez- ' 
względnym i nieuważnym; spojrzał z przestrachem na ! 
młodą osobę, powierzoną jego opiece, która stała, drżąca : 
ze zmęczenia i.bez tchu prawią opierając, się lekko;o j 
płot z bzu dzikiego.

—  Daruj pani! Zupełnie zapomniałem, że. . .  —  tu 
urwałŁęoraz wdęcej zmięszany —  ja . . .  ja . . .  doprawdy 
nigdy nie chodziłem z paniami i nie opiekWałem się 
niemi —  wyjąkał wreście cały zarumieniony. \

,-Janny potakiwała głową i ręką, z wjnazem drwiącej 
litości, jakby-.ęhciała- powiedzieć: jDawmom się tego 
domyśliła!'- Towfarzjsą podróży teraz dopiero sgostę^gł, 
w jak opłakanym^ćąnie zn&jJownła, się cała jej osqba.

—  Mój B »że! Pani przemokłaś do nitki! —  zawołał 
z niepokojem, a spojrzawszy w górę, dodał, jakfjy się 
dziwił temu: — Zdaje^pii że deszcz pada!

—  A  i mnie się tak sdmtf' zdaje —  odrzekła Jenny 
z ironią gryzącą, która jednak uszła uwadze nieznajo­
mego^ bp w tej eliwdli wodził oczyma, jakby szukał 
czegoś. Sfttali obojgnCŁpłęt oparcd. Płot był wyrawdzito 
:na walesyż ziemi posadzony, ale wszystko byte tak rpż- 
mokłeKd dSzcajgj kilkodniowego, że. i wał, zwykle twardy, 
przedstawiał teraz tylko masa tMta miękkiego. Jednakże 
widok t'en nie wstrzymał nięśmajomego^jziątóił- .'.ąąybkim 
ruchem Szal z rainion, rogjićielił goSsforannie na wale 
i znowui niemym ges-tańi, zaprosił Jenny, żeby na nim 
usiadła.

Jenny wypatr&yJaisię na. niego. To już przechodziło 
wszelkie wyobrażeni^! Ten ^lowiek, który patrzał pół 
godziny z krwią najzimniejszą, jak ją deszcz całą prze­
nikał, i nie dał jej szala, mogącego ją ochronić od zimna 
i wilgoci; teraz rzuca ten isąip szal w7 bioto, ,aeby onjS 
na nim spocząć mogła kilka minut. AY życiu nie zda­
rzyło się jej spotkać kogoś równie śmiesznego i niepra­
ktycznego. AY spojrzeniu nioznajomego było jednak tyle 
ucżuCia! taka sgrdeczna choć niema prośba o przebaczenie 
dawniej||ej bezwzględno^ i niegrzdezności, że Jenny 
mihlowoli prawigusiudła po pewmani watHaniu, nie chcąc, 
odmówić zaproszeniu.

Pierw-szy razSpojrzała z całą irwagą-Ma swego tow7a- 
, którfe stał tuż- obok niej. I on także był zmę­

czony i rozgrzany nad miarę szybkim ehodeaji, zdjął 
więc kapelusza i(ghłodzii Op:oło spocone ̂ wTodząc 4’ęką po 
wdowach i wr górę je odrzucając. Bujny, jasny w7łps, 
okalał czoło rozumne; rysy były piękne i regularne, ale 
pokryte bladośgiądęhorobliwąjmirzeźroczj^tą praw ie, iihSg 
męzką. A  do togo te. dużeh niebieskie oogy, takie tęskne, 
marzące; w jakąś dal zapatrzonej tak aupełnie oderwane 
od tego tu jgidołn, zdające,' się, nie mieć z niin nic clo 

^nzynieiiia i niffzwrąaGać najmniejszej uwagi na wszystko
zi^pjjcie, a gonić jódynie za jakiemiś ideałami po 

sSopajih niebieskich —jgSęj-pczy uderzyły i wzbudziły 
pewne. zaintGresowrani(Łsi<a niemi w7 młodej osobie: Tak
były niepodobne do jej wrzrokii zimnego, jak. Stal, dum­
nego._a eśęrgicznego.

AY około lngł^fluczma opadać, odkrywając Jiot^oii 
wierzcłiołki drżew i krzakówJ i zwieszając? się na nicli, 
jakby żagle rozpięte tu i owdzie z jakiejś gazy .^ e -  
brżystej; gdzigjiiegilzie przebijał już błękit niebs&j deszcz 
i&awał, na r^nych punktach wddnokręgu ćeŚMjbłyslg,.̂  
Coś się Wjuiurzyl^n-'jak^cienie tajemnicze z jfli&S Szmat 
mgły, coraz wdęcój iSg ezęScń poszai-pmiycli. Cala natura 
zdawrala się budzić jjfe śnię zimow7ym ; w7ciągała w siebie 
niejako' każdą kroplę/ pisiSjŚ.żęgb' deszczu wiosennego 
z rozkoszą niefwyp^iedziauą. Ziefuia, toawdcą młodaf 
pączk’ listków na krzakach, które już zielenić się poczy­
nały, wszystko wrydawało wroń upajającą^ cudowną.



77 S T U  Z f e C H A  O J C Z Y S T A . 78

Ho tego szmer głuchy i tajemniczy rzeki, której dotąd 
nie można było zobaczyli wsśsstko to tśSi dziwnie na 
Jenny działało. Serce jej ściśfifKK&wę j&kremś uczuciem 
zupełnie jej dotąd nieznanem; położenie, w Etórem się 
znajdowała, wydało się jej tak niezwykłem, nienatural- 
nem, dręczheem, ^  Zapragnęła wyrwać się 'jałi najp^dzej 
z tego koła ®czarowafiea;o.

Czy tam rzeka•-ipłjfriie? —  zapytała, wskazując 
na mgłę u dołu.

Tak, Loara —  ję&teśmy nad jej brzegami.
I znowu milczenie. Miss Ebrest zerwała z niecier­

pliwością gałązkę bzu, którą już pierwsza wiosenna 
zieloność pokrywała, patrzał®, na nią krótką chwilę 
z roztargnieniem d rzuciła na ziemię.

Nieznajomy schylił się prędko, podm^ząc gałązkę; 
Jenny znowu ze zdziwieniem na niego popatrzyła.

—  Pierwsza zieloność, pierwsźk wiosny-zwiastunka —  
rzekł cicho i nieśmiało —  żal by mi jej bjdo, gdyby 
tak miała-zginąć marnie, w błoto wdeptana;

Uśmjech ironiczny zaigrał na ustach Jenny. Jakże 
to czule! Ale ć'óż siejno dziwić? Wszak jest w Bretanji, 
"w krainie marzycieli. Niezadowolona, podrażniona, uwa- 
zają<^tęypodnieśienie, jakby wyrzut jej zrobiony, choć 
niewypowiedziany, wstała i Oświadczyła tym samym 
zimnym tonem, że już odpoczęła?®!

Nieznajomy w tej oliwili iść zfezął. Jenny rzuciła 
okiem na szal w błc?cie lężącp. Ponieważ właściciel 
zdawał się na niego nieuważać$ Jenny uznała, że nie 
warto mu przypominać. Szli więc dalej w milózeniu, 
jak dawniej, teraz jednakże towarzysz jej szedł wolniej, 
oglądając się niespokojnie, czy Jenny za nim nadąża. 
Znowu kwadrans upłynął, gdy przed idącymi zarysowały 
się w mgle kominy, dachy i wieże, a nieznajomy od­
wróciwszy się do swojej towarzyszki, grzecznie zapytał:

Jesteśmy w L *; dokąd mam panią odprowadzić?
—  Ho domu dr. Etienne.
Stanął zdziwiony.

Ho dr. Etienne?
—  Tak, znasz go pan?

Hoskonale! mieszkam nawet w tym domu. Teraz 
zaraynam sobie przypominać —  tu pociągnął ręką po 
czole tak! coś słyszałem, że tam kogoś oczekują, spo­
dziewają się jakiejś młodej krewnej, Amerykanki, czy 

3Ppodobnego.. .
Tak, tak! na mnie czekają! — "zawołała Jenny 

z  niecierpliwości^ —  1 nieskończenie bęidę panu obowią­
zaną, jeżeli raczysz, o ile możności, skrócić to ich ocze1  

kiwanie.
Jak pani rozkażesz! Proszę na prawo, poprowadzę 

panią drogą najbliższą przez ogród.
Jenny poszła za swoim przewodnikiem, ale wkrótce 

m ia ła  wszelkie prawo przekląć tę „najbliższąf drogę11.
lodła ona pomiędzy dwoma płotami i była jeszcze 

o wiele gorszą, niż poprzednia; błotnista była 'i prawie
& ma. 1 ; „zuł to nieznajomy i zapytał po chwili gło~ 

sem bardzo niepewnym:
Znoym zapomniałem, że to droga nie dla pań 

wcale. Może się wrócimy?

—  Zdaje mi się, że już z połowę jej przebyliśmy —
• odpowiedziała drwiąco i z gniewem Jenny —  teraz więc 
| wracać przecież nie warto, idźmy dalej!
i Uszli jeszcze ze sto kroków i stanęli naćPogromną 

kałużą^'.!§lewającą całą drogę, która zdawała się bardzo 
! głębćka, a ob%śp się nie -dała z żadnej strony. Nieszczę- 
: śliwy przewodnik stanął nad nią zrozpaczony^aj

—  Tędy, pani, na żaden sposób przejść, nie możeśż.
—  Spróbuję! —  rzekła Jenny ze zwykłym ||okojem 

’ i rezygnacją, stawiając śmiało nogę w błoto. Nieznajomy
przytrzymał ją źa^rękę.

—  Niepodobna! Ąoda donłiodzi w tem miejscu do 
( kolan, iawałbym, to jest, może rańzyśz pani pozwolić 
j przenieść się^ff tamtą stron-ę-A

ZapytaniaMsyło znowu bardzo ciche i nieśmiałe'. Jenny 
zmierzyła oczami z wyrazem litości, łącz i z pewną po­
gardliwą miną w twarzy, tę postać, wySSosłą wprawdzie, 
ale nader wiotko i słabo wyglądającą.

—  Hziękuję! —  odrzuciła mu z wyzywają1̂ ’ '.tym ra- 
1 zem ironią —  ciężar byłby za wielki z Jdęwnością dla

pana, nie, nie potrafiłbyś go unieść.
Ton drwiący i lekceważący dziwnie podziałał na 

młodego ćiłcgśflka, dotąd tak nieśmiałego i nie zdecy- 
dowanegcsj Jak dzielny rumak tknięSyjmprógą, drgnął, 
k f few mu * całą strugą twarz bladą zalała. wyprostował 
się dumnie, ujął młodą miss w swe ramiona i jednym  
skokiem bjP już w środku kałuży. Stało siś to z szyb­
kością błyskawicy. Jenny nie miała nawe|Lczasu od- 

’ mówić. Pierwszy raz w życiu jakiś wypadek zastał ją  
j nieprzygotowaną i potrafił zmidszać. Już chciała ruchem 
■ gwałtowny^ uwolni”  się z tych ramion zuchwałych, 
i które śmiały nieść ją nie pytając o jej zezwolenie^ choćby 

się miała cała skąpać w wodzie. W  tem po raz drugi 
spotkała jago ĆKpy. Ód było w tych jasnych, jak niebo, 
oczach? Czjr tylko niema, błagalna prośba o przebaczenie? 
czy jeszcze coś więcej ? —  dość, ża: znowu dziwne uczucie 
ścisnęło serce Jenny, robiąc ją prawie bezwładną 
uczucie f-niepojęte, jakby ból przenikliwy i rozkosz nie- 
wysłowiona splotły się razem i za ciasno im było w rem 
sercu, tak dotąd zimnem i spokojnem. Pod wpływem 
tego uczucia złamała się nawet wola nieugięta młodej 
dziewicy —  spuściła powoli swoje ciemne, piękne oczy 
i siedziała cichutko na rękach nieznajomego, jak spło­
szona ptaszyna, póki nie przeniósł jej na drugą stronę, 
z siłą prawdziwie męgką, o której można by istotnie 
wątpić, patrząc na niego.

—  ProfBBo przebaczenie —  wyszeptał trwożliwie, jak  
przedtem, Spuszczając lekko na ziemię swój miły ciężar, 
pfży^śąmej już furtce ogrodowej.

—  Hziękuję! —  mruknęła pod nosem Jenny, krótka 
i lodowato po dawnemu, otwierając sama furtkę i wcho­
dząc do ogrodu.

Ledwo uszła kroków kilka, gdyAsię zjawiła przed 
m‘mi postać chuda, niezgrabna, z nogami długiemi jak 
na szczudłach.

—  Panie profesorze! przez miłosierdzie Boskie! co 
też pan wyrabiasz! wychodzić na takie powietrzeifjbez, 
parasola. Nabawisz się pan kataru okropnego! gorączki!
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śmierci! A  gdzież pańskf szal? Na rany Clroystmsowe! drogą. "Wtym czasie podróżni nasi led#o że nie rnnie-
panie cóżeś pan ze szałem zrobił? rali z głodu. Nigdzie uiemiójpia było dojrzeć ani jednego

Próteącjf z trudność Eor^Szymał mówiącego, pra- krajowca i zażądać ocl niego żywności, bo Mazitu znowu
wie z niechęcią i zakłopotaniem na bok -go odsunął; wi- zaleli wszerz i !wzdłuż cały kraj morderczemi hordami
dać że mu w tej oliwili było bardzo niemiłem, Sj wprawdzie swemi.
serdeczne, lecz zanądtdsfioiriałe trosż&cea-ie się j^ójospbą. < A\rt̂ j  ciężkiej potrzgtie^^pławiany fałami rzeki koń 
i la  fomialna. indagacja z niego j&ąpiiona i odsuwał je- NiflSęj był dla zgłodniałej ząłjpgi prawdziwym clarem
dnoeześnie olbrzymi parasol, który mu gwałtem poczciwy \ nie&S Zjedzono go też prawi'er«ałeg_o, chociaż już mocno 
chłopak pchał w już przedksamym niemal dorpeni, zgnilizną puginał. AYrelżeie, jako tragarze'fłoTjprz.ęnie-

— jaicąues! za sta n e j®  się przecie! czyż nic nie wi- ffiienia* statku gotowi, zjawili się >ikjawy. Było ich 150; 
dzisz? —  tu wlkazał rekąyw stronb Jenny, której dotąd piękni**;.silni ludzie, którzy okazali się bardzo-justępcfiS
wcale nie uważał Jacgjjres, zajęty w swej zbytecznej 
gorhwdśęi wj łącznie swoim panem, i jego Szalem zgu­
bionym. Ta atod zmiana dekoracji: jego pan w towa­
rzystwie! z kobietą! jbyło nad pojęcie, nad siły umysłowe, 
dość ’słąbę ile się zdawało, poczciwego Jakóbka. AYy- 
puścił z rąk parasol, otwrorzył ust-a szeroko i węytrzeSzGzył 
oczy lia oboje wjffiłupienm, które byłc^Rajlepkżyiii do­
wodem, ts coś podobnego, pierwszy raz w życiu .'panu 
jego się przytrafiło.

Profesor znown wyrwał go z tego stanu, wstrząsając 
nim lekko i naprzód popychając z tem poleceniem:

—  To jest młoda dama, oczekiwana w domu państwra 
Etienne, idź i powiedz.. .

Nie dokończył profesor, gdyż na pierwsze wspomnienie 
o damie oczekiwanej, Jakóbek zawerócił ku domowi, w su­
sach i podskokach niepraktykowanyoh. Jenny stanęła, 
znowm ze zdumieniem spojrzała na profesora, a wyraz jej 
twarzy gcujadzał najdobitniej, że z tych pierwęszych dwdćH 
egzemplarzy, spotkanych na ziemi francuzkiej, powzięła o 
ziomkach swoich najgorsze wyobrażanie, że nawet po­
zwalała sobie powątpiewać, ażali u nich w głowie, jest 
jako tako w pprzącłku; bo tak pan, jgjc i sługa wydali 
jej się równie Smiesznemi, równie niedorzecznemu

6 3 B  nj

NAJNOWSZE PODRÓŻE STAN LEY’A I C A I E R 0 N 1
ZE  W SCHODU NA ZACHÓD AFRYKI.

(C. d.) £20. Września wynSzył Yonng wT dalszą drogę, 
otrzymawszy pierwej tłustego wołu od Marengi na po­
żegnanie. jp>earch“ ze swoją małą załogą opłynął naokół 
przylądek Macklear i strome podgórze, przecinaj!®! połu­
dniowy kraniec Niassy na dwie połowy; i posuwał się 
dalej, mijając przepyszne, malowmieze, na 600 metrów 
nad zwierciadłem jeziora położone okolice, które zń< 
względu na'swój zdrowy klimat i bujną żyzność, wy­
bornie mogłyby się przydać na teren dla europejskiej 
osady.

Przy spuszczaniu się w dół Sziry, dziki^zwierzęjfeir 
na brzegu i w wodzm igrające, o mało nie przyprawiły
0 szwank naszych podróżnych. Koń rzecznyBtrafLony 
przez nich kulą w czaszkę, rzucił się ̂ jeszcze na statek
1 podniósł go w górę; byłby go nawet może roztrzaskał, 
gdyby nięjto, że statek p-ył..*ały z żelaza. Dopłynąwszy 
do początku katarakty Murchisona, Young kazał roz- 
śrubowa. „Searcha“ dla przeniesienia go dalej lądową

| wemi, gdyż nawet od afrykańskiego warunku otrzymania 
i zapłaty z góry, 0'jlstąpili —  gdy im Young przedstawił, 
i że-jego bawełniane materje złożone są na- i2iż*zynnkrańęu  ̂

katarakty. Wśród ^kwaru 34° Kafumura w cieniu, wśród : 
} takiej spMd, że nie podobna było położyć ręki na śta* ] 
! lowej p%Jie którejkolwiek z cs®ci statku —  odbywał .

się marsz wzdłuż katarakty, do której krańca, Mateijti,
( zaledwo po 4VB dnijlck doszli Sgpóżni nfcsi. Young 
j znalazł swoich, pozgsfawionwcli tu ludzi, w najlepszem 
| zdrowiu, ale na,wielkie przerażenie swoje przekonał się, 

że nie pilnowali dobrze jego materji bawełnianych, lecz 
pozwo.iili im leżeć w wodzie i gnić. TŁozumie się, $|e 
(9koliczno^ ta wzbudzila^sf początku wielkie niezadowo- 

> lenie pomiędzy tAjawami, którzy statek, w takSjciężkieh 
warunkacli, na bajtach swoicłi az tu przynieśli; wreszcie, 1 
jednak ci poczciwf&y zadoyrolińli się znaóznemi ilościami 
popśiitycli materji i rozmaitemi drobnostkami, które im 
do nicli dodano.

Podczas, gdy Young i jego ludzie obozowali nad 
i brzegiem Sziry, myśląc o pręcikiem złożeniu i ześrubo- 

waniu sfątku na nowo, zmtrzyło im się ujrzeć żywy 
> pteykład..nadzwyczajnego zuchwalstwa, z jakiem kroko­

dyle zwykłw napadać na ludzi. Je,dna‘ z tych opance­
rzonych jaszczurek wyskoczyła nagle z wody i rzuóil|H 

! się, na jednego z czarnych, aby go pożreć. Na szczęście 
ten miał przy sobiec' nabitą strzelbę i przepędził potwo­
rowi kulę przez łeb, pim c& jego nó^ się przybliżył. 
Young podaj0̂ | jako fakt, że krokodyle swoją ofiarę naj­
przód ogoiiem na ziemię rvaląaa peftem już leżącą roz- 

i szarpiłją na- Sztuki. Nie mniej jednak napad powyższy 
wszystkich zadziwił, gdyżgl-zira toczyła spokojne i jasne 
fale, a krokodylg tyłko wtedy, gdy nurt jest ciemny 
i zamulony, na zewnątrz wody stukać pożywienia zwykły,

. ponieważ wtedy pyli; zwykłegceęSwego pokarmu, dojrzeć 
w wódzie nie mogą.

Podróż w dół Sziry nie przedstawiała nic szczególniej 
interesującego. Rzeka była nader płytka, gorąco nie? 
zmierne, a. nocami mirjack^mnskitów dręczyły śmiertelnie 
nflzych podróżnych.

5. Listopada przybył Young do Szupanga, pQtem 
skręcił na lewo ocl Kongony i l.ś^rndnia został przez 

j okręt wojenny angielski dognanym. Z trudnego swego 
zadania wywiązał się świetnie i przyczynił się clo jego,, 
żc odtąd nie mogło pozggtać ani Gienia wątpliwości 
w całej Europie, iż opowiadania Muzy i jego ludzi o 
zamordowaniu Lhingstona wierutneni kłamstwem tylke 

i były.
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Wkrótce też miały nadejść bezpośrednie wiadomości
0 •.Łiyingstome od niego samego i to z okolic dotąd 
jeszcze nieznanych prawie. Wedle doszłych do Zan­
zibaru a na wiosnę r. 1868 towarzystwu geograficznemu 
londyńskiemu przedłożonych listów, wiedziano, że nie­
ustraszony podróżnik przebywa na płasko wyżynie, na 
północy jeziora Kiassa. Z Bemby, pod 10°10’ południowej 
szerokości, a 31°50’ wschodilH długości, nadeszły pod 
datą 1. Lutego 1^)7 listy do sir Hoderyka Murchisona, 
ówczesnego prezydenta gwlgraficznego londyńskiego to­
warzystwa i do konsula Dr. Sewarda w Zanzibarze— a wraz 
z nimi sprawozdanie adresowane do Karola Clajefendon’a. 
Osobiste te listy i korespondencje Liyingstona oznajmiły 
dukładnie światu, gdzie podróżnik przebywał i jakie 
okolice objechał; podczas gdy go już oddawna miano 
za pogrzebanego pod afrykańską ziemią. W  późniejszych, 
z jeziora Bangweolo, pod datą 8. Czerwca 1868, dato­
wanych korespondencjach, donosił Liyingstone, iż po­
między 10 i 12° stopniem południowej szerokości, odkrył 
to, co mu się zdawało być źródłami Kilu.

AYiadomości te zaprzeczyły wprawdzie w zupełności 
pogłoskom o zgonie jego w pobliżu jeziora Kiassa i nie po­
zostawiały najmniejszej wątpliwości, że żyje i działa dalej 
we wnętrzu Afryki; jednakże od czasu ich nadejścia, 
upłynęła znowu znaczna przerwa bez jakiejkolwiek 
wieści o nim, któraby doszła do morskiego brzegu, lub 
^ ° 'ieSd ojczyzny. Kowe pogłoski obiegać znowu poczęły, 
^głaśzajSa go za zabitego J^lub co najmniej za przepa- 
dłego bez śladu. Czy zapomogi, które wysłano mu 
z Zanzibaru, doszły swego przeznaczenia, musiało być

sczą całkiem niepewną; tern bardziej, ż stosunek 
z uokfcoffim, jak najgorzej tylko można, był urządzony.

Znowu więc zwrócono powszechną uwagę na koniecz­
ność urządzenia nowej wyprawy, któraby z Liyingstoiiem 
doszła do bezpośredniej styczn^ci, niezbędne zasoby mu 
wręczyła; a zarazem, z drugiej strony, wszystkie dotych­
czasowe jego odkryć owoce w bezpi®£zne Schronienie 
przeniosła i o jego dalszych planach nabyła zupełnej 
pewności.

Ostatni list Liyingstone’a, datowany 30. Maja z Udszidszi 
wskazywał przyszłym poszukiwaczom drogę. Droga ta 
powinna ich była powieść śladami Burtona fi Speke’go
1 doprowadzić do jeziora Taganjika, gdzie można się było 
spodziewać albo spotkania z samym podróżnikiem, lub, 
co najmniej, pewnych wiadomości, co do miejsca jego 
pobytu.

Z początkiem r. 1872 urządziło tedy Towarzystwo 
geograficzne londyńskie nową wyprawę w powyższym 
celu, która pod imieniem „Liyingstone Search und Relief

Pgjlitioiifi ogółowi znaną była. Poddaną została ekspe- 
dYcYa pod rozkazy porucznika Lewellyn Dawson, wiele 
obiecującego młodego oficera marynarki —  i odpłynęła 
tnia 9. Lutego 1872 r. z Anglji, w celu dostania się 
naj rótszą drogą przez kanał Sueski do Zanzibaru.

ekspedycji tej, oprócz komendanta i porucznika 
marynarki, Henna, wziął również udział Wiliam-Oswald- 

mngstone, syn poszukiwanego podróżnika, który mu 
się urodził mniej więcej dwadzieścia lat przedtem, w po­

bliżu jeziora Hgami. Wszysc^| na okręcie ożywieni byli 
najlepszą myślą i przejęci zapałem do poszukiwań, jakie 
wnet rozpocząć mieli.

Los jednak chciał, aby ich dofege clięci Japełz® na 
niczem.

Właśnie bowiem, gdy ekspedycją, już we wszystko 
zaopatrzona i w pogotowiu do drogi w Bagamojo stała, 
spadła nagle równie nieoczekiwana, jak i zadziwiająca 
wiadomość, że Liyingstone znaleziony, zdrów iyizaopa- 
trzony w nowe środki do dalszych podróży.

Korepondent gazet amerykańskich, Stanley, z którym 
za chwilę bliżej się zapoznamy, "‘Spełrił to zadanie, naci 
wszelkie wyrachowanie przedsiębiorczo, zuchwale i szczę­
śliwie. Porucznik Dawson na tę wiadomość nie znalazł 
nic lepszego do zrobienia, jak zrezygnować z powierzonej 
mu misji, -  i wręczenie już zakupionych zasiłków dla Li- 
yingstone’a powierzyć innym rękom. Zdał komęjidę nad 
ekspedycją porucznikowń Heimowi, który znowu ze swej 
strony oddał ją Oswaldowi,Liyingstone. Ka przedstawienie 
Kirk’a, który mu porę roku, jako zbyt niesprzyjającą,, 
a warunki zdrowotne na wybrzeżu morskiem, jako bardzo 
wątpliwe, przedstawił, odstąpił i Oswald Liyingstone od 
stale z pocmtku powziętego planu udania, się osobiście 
do ojca, do Unjanjembe; — i Stanley’a wyćwiczonej wy­
bornie karawanie dostał się zaszczyt przejęcia na siebiąj 
wszystkich już zakupionych przez ęJs?spŁedyeję, niezbę­
dnych dla Liyingstona przedmiotów —  i przetransporto­
wania ich na miejs® jego pobytu.

Rzadko istotnie się zdarza, aby tak wielkim kosztem 
i z tyloma nadziejami urządzona ekspedycja, w tak 
smutny sposób w niwecz się obróciła, jak „Livingstone’a 
Searcli und Relief Expedition“ z roku 1872. Ka po­
rucznika Dawsona, —  który zakupiwszy już wszystkie 
zasiłki, mając już tylko je Livingstonowi doręczyć, nigdy 
nie powinien był ustąpić z powierzonego mu stanowiska, 
którego krok podobny nie tyle tłumaczy Kię brakiem 
odwagi i stanowczości, ile raćżpj. uczuciem pewnego roz­
drażnienia, iż siły swoje miał poświęcić przedsięwzięciu, 
które już nie przedstawiało nic -wielce zaszczytnego do 
zdobycia —  spada za to ciężka wina.; —  i zasłużenie też 
ugodziła w niego nagana, którą komitet Royal Socfety 
w ten sposób o jego sposobie postępowania sformułował: 
„Porucznik Dawson w tym razie okazał godny pożało­
wania brak zdrowego o rzeozach sądu (a lamentable 
error of judgement11).

Kim więc jeszcze ostatnia angielska ekspedycja 
w drogę wypłynęła, odważnemu podróżnikowi, jakeśmy 
iuż napomknęli, pospieszono z nieoczekiwaną pomocą 
z innej strony. Właściciel najbardziej rozpowszechnio­
nego w Stanach Zjednoczonych „Kew-York Heralda11 
p. J a m e s  G o r d o n  B e n  net, własnym kosztem i w naj­
głębszej tajemnicy urządził wyprawę w celu poszukiwania 
Liyingstona, i przewodnictwo nad nią swemu specjalnemu 
korespondentowi, H e n r y k o w i  M. S t a n i e / o w i  po­
wierzył.

Stanley jest synem ubogich rodziców — a urodził 
się w 1840. w angielskiem hrabstwie Denbigh w Walji. 
Pierwotnie nosił miano John’a Rowland. Wychowany

6



83 S T R Z E C H A  O J C Z Y S T A . 84

w domu przytułku dla ubogich, został Bf&stępnie chłopcem 
okrętowym i jako taki przybył do Nowego Orleanu, 
gdzie u kupca, nazwiskiem Stanley, znalazł pijppęcie i 
zatrudnienie, a później nawet, dla,swych zdolności irpil­
ności nadzwyczajnej, zaadoptowanym przedniego został. 
Że jednak jego prawdziwie cłfcowski przyjaciel zmarł 
bez festamentu, Stanley, pozbawiony przez śmierć jego 
wszelkich środków, wstąpił w czasie wojny secessyjnej 
Stanów do armii południowej amerykańskiej, popadł 
w niewolę i następnie przyjął służbę na związkowej 
flocie.

Dalsze&ega:-dzieje, szczególniej zaś koleje, jakiemi 
sięutestał po raz pierwsky do Afryki, brzmią jak fejleton; 
różnią sięjitylko od niego tą drobnostką: iż są prawdziwe 
co do joty.

Czytelnicy przypomną sobie jej&oze zapewne tę klas- 
syczną propozycję marjażu, którą nieboszczyk Teodoros 
Abissyński, kroi Negrów, raczył zaszczycić królowę 
angielską i na którą otrzymał wcale niegrzeczną rekuzę. 
Angielskie wojska popłynęły do Afryki, a za niemi 
podążyły tłumyji^rawozdawców i rysowników z rozlicz­
nych dzienników cywilizowanego świata. (C. d. n.)

K O N  T R Ę B A C Z A ,
N O W E LL E T TA  L U D W IK A  H A L E V Y .

Gdy skończył już Jerzy opowiadanie swoje o te m , jak 
g o  ciotka jego baronowa S tilb , w  dwudziestym drugim 
roku życia -wyswatała; odezw ał się jego interlokutor P a w e ł: 
C o do m nie, zostałem  wyswatany przez konia trębacza...

—  Jakto ? spytał, śmiejąc się Jerzy. C hyba, żartujesz 
ze m nie? T o  n iep od ob n a !..

—  Zaraz ci d ow iod ę , że podobna , —  jeżeli chcesz 
usłyszeć tę zabawną awanturę.

—  Z całą przyjem nością , odrzekł Jerzy, zapalając nowe 
cygaro, i układając się w ygodnie na kozetce. Nigdyś nie 
m iał uwTażniejszego odem nie słuchacza, P aw le, za­
czynaj w ięc! Ciekawością p a ła m ...

—  Z g od a , p o s łu ch a j... Rzecz to krótka, nie będziesz 
miał więc czasu zasnąć w biegu opowiadam a, co jest twoim 
chwalebnym  obycza jem , im pertynencie!

—  Nie b u r c z .. .  zrzędo. Daję ci s ło w o , że dzisiaj 
nie zasnę, tak mnie tw oje oryginalne założenie b a w i . . . .  
Koń trębacza swatem ! ależ to coś piram idalnego, cha, 
cha , c h a ! . .

—  O tóż , —  zaczął Paweł bardzo s e r jo — zbliżałem się 
już do czterdziestki i tak mi by ło  w ygodnie z m ojem i 
małemi nawyczkami starego kawalera, że z najlepszą 
wiarą w świecie i przy każdej sposobności przysięgałem  
na wielkie b o g i , iż nigdy się nie zaawanturuję na nie­
bezpieczne tory m ałżeńskie; m ówiąc to jednak, nie brałem 
w  rachunek konia trębacza . . .

B yło to w  ostatnich dniach W rześnia 1864 r- Przy­
byłem  właśnie z B aden-B aden  i intencją m oją by ło  nie

bawić dłużej w Paryżu nad godzin dwadzieścia cztery. 
Zaprosiłem  czterech czy pięciu moich przyjaciół Callier’a. 
Bernheim ’a , Frondęville ’a, Valreas’a , aby raczyli do mnie 
do P o itou , przybyć na polowania jesienne. Przyrzekli 
mi w ybrać się w początkach Października, tydzień więc 
czasu pozostaw ało mi do uporządkowania wszystkiego 
w  m oim  zamku w la R o ch e -T a rg e  —  trzeba więc by ło  się 
spieszyć. List od m ojego koniuszego czekał już na mnie 
w  P aryżu ; w tym zaś liście przysyłał mi ten dygnitarz 
bardzo smutne z dom u now iny. Psy, m iały się dobrze, 
ale z dwunastu koni do polow ania , które trzym ałem  na 
stajni u siebie; pięć, podczas m ego pobytu  w  Baden-Baden 
rozchorow ało się lub okulało, tak że znalazłem się w abso-^ 
lutnej konieczności odnowienia m ojej stajni w ierzchow ców .

W  tym celu rano wybrałem  się obejść wszystkich kupców  
na Champs - E lysee , którzy mi sprezentow ali, w charak­
terze koni do polow ania, piękną kollekcję szkap i w yw łok  
odw iecznych. Cena zaś najniższa za konia była trzy ty ­
siące franków. Ruleta trochę mnie zdebankow ała , łatw o 
więc pojm iesz, że nie miałem ani hum oru , an: gotów ki 
d osyć, aby wyrzuci siedem do ośmiu set luidorówT 
za lada co i to w  ciągu jednego poranku.

W  tem przypom niało mi s ię , że to Ś roda , 'i że 
Cheri odbyw a właśnie dzisiaj pierwszą swoją wyprzedaż 
jesienną koni. Pospieszyłem tedy na ulicę Ponthieu i tam, 
na chybił trafił, bez zasiągnięcia bliższych wiadom ości, na 
ślep o , opierając się tylko na samych poleceniach katalogu 
w którym  napisano: w y b o r n y  k o ń  d o  p o l o w a n i a ,  
s k a c z e  d o b r z e  — p o l o w a ł y  na n i m d a m y  i td.  itd . 
kupiłem, ośm kon i, które mnie kosztow ały nie więcej jak 
pięć tysięcy franków. Z tych ośm iu , myślałem sobie, 
da się wybrać zawsze cztery iub pięć -przydatnych pod 
siodło i na rozstawę po drodze dla przybyw ających 
przyjaciół,

Pom iędzy temi końm i, był jeden , którego kupiłem , 
w yznaję to , g łów nie dla jego m aści, prawdziwie goanej 
podziwienia. Katalog nie przyznawał mu szczególnego 
uzdolnienia do polow ania , ograniczał się co do niego na 
tej maleńkiej w zm ian ce : B r u t u s ,  k o ń  w i e r z c h o w y ,  
b e z  r e j e s t r u ,  b a r d z o  d o b r z e  t r e n o w a n y .  B ył 
to koń wielkiej miary, ..siwo - ja b łk ow ity ; nigdy ednak 
dotąd , nie zdarzyło uli się widzieć siwego konia, pięknici 
jabłkow anego. Biała jego maść poa aną była prawie re­
gularnie prześlicznemi jabłkami czarnem i, symetrycznie 
rozłożonem i i od b ir jącemi się od niej wydatnie.

Nazajutrz w yjechałem  do la R o ch e -T a rg e , a w  dzień 
po m ojem  przybyciu do d o m u , doniesiono mi o świcie, 
że konie z Parvża nadeszły. W yszedłem  natychmiast, 
aby je zobaczyć, a szczególniej Brutusa, na którego padło 
m oje pierwsze spojrzenie. M ajaczył mi wciąż po głow ie 
ten siwosz djabelski od czterdziestu ośmiu godzin i czułem  
szczególną chętkę dowiedzenia się, kto on jest zacz i do czego 
zdolny.
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Kazałem go w yprow adzić najpierw ze stajni. Maszta­
lerz przedstawił mi go w spoczynku, nieokiełzanego, 
trzym anego na prosfej uździenicy, w  ręku. Koń miał 
ząb d łu g i, kresy nad oczami w klęsłe, jabłka kolanowe 
n a b rzęk łe ,— słow em  wszystkie oznaki poważnego wieku, 

ale zachował jeszcze potężną łopatkę, pierś szeroką, 
szyję i kark silne i lekkie zarazem , piękny układ g łow y, 
ogon  dobrze osadzony w  krzyżu ; krótko m ów iąc, całą 
powierzchow ność bez zarzutu.

Nie to jednak wszystko w  nim w zbudzało najżywiej 
m oją uwagę. Podziw iałem  przedewszystkiem m inę, z jaką 
Brutus na mnie spoglądał i ten wyraz jego oka, uważny, 
intelligentny i pełen ciekawości, z jakim śledził wszystkie 
m oje poruszenia i gęsta. Nawet słow a m oje zdawał)Hsię 
interesować go osobliw ie, pochylał g łow ę ku mojej stronie, 
jakby chcąc mnie dobrze s łyszeć; a gdym  skończył m ówić, 
w ydaw ał z siebie, jakby odpowiadając m i, krótkie, radosne 
rżenie.

Pokazano mi kolejno siedem innych k on i; obejrzałem 
je p rędko, roztargnionem  spojrzeniem . B yły to konie, 
podobne do wszystkich koni, Brutus zaś niewątpliwie, 
miał w sobie coś szczególn ego, coś go wyróżniającego 
od jego współbraci. T a  okoliczność podniecała m oją nie­
cierpliwość odbycia na nim małej przejażdżki po okolicy. 
D ał się osiod łać, okiełzać i dosiąść, jak k oń , k t ó r y  s i ę  
z n a  na  r z e c z y  i wyjechaliśm y razem , w najlepszej 
zgodzie, i najspokojniej w świecie.

W ziąłem  go najprzód na trenzelkę. Brutus postępow ał 
wielkim, spokojnym  krokiem , niosąc kark nieco sztywno i 
g łow ę nieco ciężk o ; —  lecz skoro mu dałem  tylko uczuć 
m unsztuk, podał mi się w rękę z szybkością i giętkością 
nadzw yczajną, pochyliw szy łeb aż ku samym piersiom i 
żując w ęd zid ło , z wielkim hałasem —  jednocześnie zaś 
przybrał drobny krok , lekki i m iarow o w  takt się k o ły ­
szący, podnosząc w ysoko nogi i uderzając niemi o ziemię 
z regularnością wahadła.

Katalog Cheri’ ego nie skłamał. Brutus by ł koniem dobrze 
ułożonym  —  nawet zanadto dobrze ułożonym .

Puściłem go truchta, potem galopa; koń, za pierw'szem 
poruszeniem , poszedł natychmiast w yborn ym , drobnym  
truchcikiem : w ybornym  krótkim galopkiem , wrciąż jednak 
pochylając się łbem  prawie do ziem i i wyryw ając mi 
ram iona, gdym  próbow ał go zm usić do wyprostowania się 

Skorom  zaś chciał skłonić go do spieszniejszego biegu, 
koń począł wlec za sobą biodra, zwlekać, słowem  znarowił 
S1(2- -iaczął tańczyć w  wielkim stylu , kłusując przodem , 
a Sal°pu jąc tyłem . —  D obrze —  pom yślałem  sobie —  teraz 
rozu m iem , z kim mam do czyn ien ia ; kupiłem  jakiegoś 
starego konia ze szkoły w  Saumur lub Saint-Cyr. Zaiste, 
na tej bestji nie będę polow ał za ośm  dni!

Już się zabierałem skręcić i pow racać do d om u , d o ­
kładnie objaśniony Co do zdolności B rutusa, gdy nagle 
dał się słyszeć strzał o dwadzieścia kroków  przedemną, 
pod  lasem. Strzelił jeden z m oich dozorców  do zająca,

i a za ten strzał, wkrótce potem , otrzym ał od mojej żony 
piękny podarunek.

Znajdowałem  się w chwili tego strza łu , akuratnie 
w  środku małej polanki wT lesie, tworzącej dokładne koło, 
do którego zbiegało się sześć zielonych alei.

Usłyszawszy strzał, Brutus osadził się k rótk o , wparł 
się w ziemię wszystkiemi czterema nogam i,^? uszami na- 
stroszonem i, z g łow ą na wiatr. Zdziw iłem  s ię , widząc 

( tego konia tak SBażliwym. Z daw ałoby . się jidże po takiej 
świetnej edukacji, jaką z . wszelką pewnością otrzym ał 

' w swej m łod ości, Brutus powinien był być koniem 
ostrzelanym, nawykłym  do strzelby i armaty. Zbliżyłem  '  

> nogi, wzywając go do biegu •— Brutus ani drgnął; zaapli- 
* kcw ałem  mu dwa uderzenia ostrogą —  Brutus ani drgnął;
' dałem mu poczuć potężnie szpicruzgę —  Brutus ani 
1 drgnął. Chciałem go cofnąć, skręcić na prawo, na lewo,
' nie potrafiłem go na w łos ruszyć z miejsca. Brutus stał,
’ jak wkopany w ziemię, a w'śród tego —  nie śmiej się i 

w ierz, że m oje opowiadanie jest najprawdziwszem —  
a wśród tego —  za każdym razem , gdym  usiłow ał konia 
zmusić do poruszenia się z miejsca, —  Brutus obracał 
głow ę ku mnie i spoglądał na mnie w zrok iem , w  którym  

I czytałem  wyraźne zniecierpliwienie i zdziw ienie, a potem 
znów  zapadał w dawną nieruchom ość i stawał się napowrót 

| statuą. W idoczn ie  zachodziło jakieś nieporozum ienie 
między nim a mną. W idziałem  to w jego wzroku. Brutus 
mi m ów ił z całym  wyrazem i jasnością, jakie m ógł w łożyć 
w sw oje spojrzenie: „Ja,  k oń , rob ię , com  pow inien , ale 
ty, kaw alerzysto, nie robisz tego, co powinienbyś ro b ić .“ 
Byłem  bardziej zaintrygowany jeszcze, niż zakłopotany...
—  C óż za warjackiego konia sprzedał mi ten Cheri —  m y­
ślałem, —  i czemuż ten koń spogląda na mnie w  taki dziwny 

< sposób ? —  I właśnie już miałem wziąść się do ostatecznych 
| środków , co ma znaczyć, że zabierałem się wsypać Brutu- 
! sowi piękną porcję uderzeń szpicrózgą, gdy nagle zabrzm iał 

strzał drugi.
K o ń , na ten strzał, podskoczył. Mając partję za w y ­

graną i korzystając z jego rozpędu , usiłowałem  go pchnąć 
naprzód rękami i n o g a m i... Ale gdzie ta m ... osadził się 
krótko po  skoku i napow rót w rósł w  ziem ię, jeszcze 
energiczniej, eszcze zwiększą decyją nieustąpienia prze­
dem ną, niż za pierwszym  razem. A ch ! wówczas schw ycił 

i mnie gniew' szalony i szpicrózgą poszła w ru ch ; chw y- 
1 ciłem ją całą garścią i jąłem nią karcić kon ia , ze wszy­

stkich s ił, gdziem  tra fił...
Lecz i Brutus także stracił ciorpiiwmść i zamiast ch łod­

nego i biernego o p oru , jaki mi dotąd staw iał, teraz 
spotkały mnie szalone obrony, skoki baranie, wderzgania 
nadzwyczajne, koziołki nie p raw dopodobne, piruety fanta 

| s ty czn e—  i wśród tej w alk i, podczas gdy koń rozszalały 
skakał i wspinał się, podczas gdy ja, w exasperacji, biłem 
go z całego rozm achu lęki ołowdaną obsadą mojej szpic- 
rózgi, —  potrzaskanej w  kawałki —  Brutus znajdował czas 

' do miotania na mnie spojrzeń, wyrażających już niezdziw ienie
6*

v
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i niecierpliw ość, ale gniew i najwyższe oburzenie. P od­
czas, gdy ja żądałem od konia posłuszeństw a, którego 
mi odm awiał —  pewną jest rzeczą, że on oczekiw ał ode- 
mnie czegoś, czegom  nie zrob ił —  a zrobić byłem  p o ­
winien.

Jakżeż się to s k o ń c ^ ło ?  Na mój w styd , na moją 
wielką h a ń b ę ! . . .  Zostałem  najzłośliwiej wysadzony ze 
strzem ion , za pośrednictwem  nieporównanej końskiej 
finty. Brutus zrozum iał, sądzę, że nie poradzi ze mną 
gwałtem i uznał za konieczne użyć figla.

Po chwili uspokojenia się , która była niezawodnie 
chwilą refleksji, koń podniósł się, prosto jak świeca w górę, 
łeb spuściwszy na d ó ł, cały wsparty na przednich nogach, 
a tylne podniósłszy w  górę , ze zręcznością, spokojem  i 
doskonałą Równowagą clowiTa w cy rk u , chodzącego na 
rękach.

T u  już spór by ł n iepodobny —  spadłem na piasek, 
który na szczęście b y ł w tem miejscu obfity i miękki.

Próbuję się podnieść —  wydaję krzyk i padam na 
p o w ró t , jak najśm ieszniej, na p łask , nanos . Za najmniej- 
szem poruszeniem czu łem , jak gdyby ukłucie nożem 
w  lewej nodze. A  była to drobnostka: przerwanie ścięgna; 
rana ta jednak choć lekka, była bardzo bolesną. (D. n.)

f O G A D A N K A ,

Ktokolwiek zasiada dzisiaj do pogadanki lwowskiej, musi 
najprzód hołd złożyć królowi Karnawałowi, który odbył wjazd swój 
do nadpełtewskiego grodu, jak Bachus do Indji, na rydwanie 
tryumfalnym, otoczony powabnym orszakiem uciech i rozkoszy, 
i wszystko już ugiął pod swoje berło. Zapowiadają się ze 
wszystkich stron bale i wieczorki: bal prawników, bal techników, 
i bal lekarzy, na korzyść wdów i sierót po lekarzach. Pomysł 
to bardzo pięKny i dla tego bal ten ostatni, który się odbędzie 
dnia 6. Lutego w sali domu narodnego, gorąco polecamy na­
szych łaskawych czytelników a szczególniej czytelniczek uwadze, 
udziałowi i poparciu. Towarzystwo muzyczne zapowiada trzy 
wieczorki w sali domu narodnego. Wieczorki te przed kilku 
laty rozpoczęte i co karnawał odtąd powtarzane, odznaczają 
się zawsze takim doborem towarzyskim i taką harmonijną a 
ochoczą zabawą, iż ściągają bardzo licznych gości. Pewni 
jesteśmy, że i w tym roku równem powodzeniem chlubić się będą 
mogły. Mówiąc o balach, na jedną tylko rzecz narzekać potrzeba, 
na stosunkowo zbyt wysokio ceny biletów wstępu. Ceny te dochodzą 
niekiedy do wysokości 5 złr. od osoby. „C ’est un peu chór, 
mafoi, pour la poche d’un bourgeois... leopolitain!“ —  Słyszałem 
pewnego ojca rodziny, którego niebo uszczęśliwiło pięcioma 
córkami. Wszystkie chcą iść na jeden z przedniejszych balów. 
Jak się pokazało, z obliczenia wszystkich wydatków na świeże, 
modne suknie i resztę toalety —  bal ten kosztowałby niefor­
tunnego ojca blisko 100 złr. na sztukę. —  „Ależ to stanowi 500 
złr. —  wykrzyknął, opowiadając mi tę przyjemną niespodziankę, 
nieszczęśliwy ojciec powabnych dziewic — wydawszy taką sumkę 
na jedną zabawę, byłbym zrujnowany; wszakże to połowa tego, 
co potrzebuję na ich wykarmienie i odzianie przez rok ca ły !“

Nie zatrzymnjąo się dłużej, nad tą bolesną w ogólności dla 
ojców i mężów kwestyą, potrącimy tu pobieżnie o reduty 
teatralne i na różne cele inne np. pomocy dla stowarzyszeń akade­
mickich i technickich, lub dobroczynne urządzane. Teatralne 
reduty niezmiernie się nieszczęśliwie rozpoczęły tego roku, —  
kompletnym brakiem masek —  i zmusiły dyrekcję do niefortunnego 
zresztą pomysłu otwarcia dla wszystkich kostjumowanych i ma­
skowanych indywiduów wstępu za darmo.

Rozumie się, że taki benefis wywołał znakomity skutek 'ćo 
do ilości towarzystwa, jaku zaległo redutowe sale —  ale co 
do jakości! . .  W  ogóle reduty lwowskie odznaczają się brakiem 
dowcipu. Powiadają, że na jednej z nich był Diogenes z la­
tarką, który zaczepiał jedną i drugą maskę, jedną i drugą 
ukostjumowaną grupę, i odchodził załamując ręce i ciężko*, 
wzdychając —  a zapytany, czego tak rozpaczliwie szuka, odparł 
beznadziejnem rąk poruszeniem: —  Dowcipne maski! —  Na innej 
znowu reducie najdowcipniejszym miał być niedźwiedź, dlatego, 
że poprzestawał jedynie na groźuem pomrukiwaniu.

Na redutach zaś „dobrego towarzystwa“ schodzą się osoby 
po większej części dobrze sobie znajome, i choć maska daje 
przywilej swobody, mało z niego korzystające; ogólną więc cechą 
takiej reduty bywa prawie zawsze pewna pruderja i sztywność, 
śmiertelne wrogi każdej wesołej zabawy.

Przejdźmy teraz do teatru, któremu nowej krwi żywotnej 
dolał karnawał. Istotnie z prawdziwem uznaniem dla dyrekcji 
musimy zaznaczyć tu chlubną jej zapobiegliwość i umiejętne 
prowadzenie sceny, które stanowią prawdziwą epokę w dziejach 
teatru lwowskiego, i rozwinę!) go na stopę, na jakiej dotychczas 
nie stał jeszcze.

Lwów posiada w tym sezonie trzy teatra przeznaczone dla 
różnych gałęzi sztuki dramatycznej. Dwa już miał, a mianowicie 
przedstawienia w teatrze wielkim, na których dawano tragedje i 
diamata klasyczne, i przedstawienia wieczorne, w tymże teatrze, 
z operą i komedją. Obecnie zaś, w sali sejmowej na sezon karna­
wałowy, urządzono tymczasowy teatrzyk „Rozmaitości", w którym 
w niedzielę i święta, krotocliwile i pomniejsze obrazki dramatyczne 
przedstawiają. Powiedzieliśmy t e a t r z y k ,  mało w nim bowiem 
jest miejsca dla publiczności —  i publiczność ta jest maluczkiej 
jego scenki tak blisko, że widzi cały saltulisowy kunszt ucha- 
raliteryzowania artystów i traci tym sposobem wiele na efekcie, 
na złudzeniu scenicznem. Na artystów okoliczność ta także 
wkłada ciężkie obowiązki zśśtosowania swojej gry, głosu i ru­
chów do tak niezwykle bliskiego sąsiedztwa z publicznością. 
W wieczór sylwestrowski inaugurowano to nowe miejsce zabawy 
trzema komedyjkami, które serdecznie ubawiły publiczność. 
Teatrzyk ten byłby baidzo dogodnym dla mniej zamożnej pu­
bliczności, gdyby nie ciągłe falowanie ceny miejsc, które przy 
każdej nowości nieproporcjonalnie idą w górę.

W  operze dyrekcja dowiodła, w ostatnich czasach, jak, przy 
malem podniesieniu subwencji, jakie uzyskała od sejmu, potrafi 
operę podnieść i świetnie prowadzić. Cztery takie talenta, jak 
p. Bossi, znana już tutejszej publiczności i zasłużenie obsy­
pywana przez nią burzą oklasków; jak p. Laura Caracciolo, pri- 
madonna włoskiej opery, z przepysznym, kontraltowym, pełnym 
siły głosem; p. Zakrzewski, którego praca i postęp podziwem 
i uwielbieniem wszystkich dla niego przejmują, oraz p. G-raziosi, 
bardzo przyjemny i użyteczny śpiewak —  takie cztery ta­
lenta mogłyby przynieść operze każdej stolicy zaszczyt. Równie
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udatnych jirMdstawień, jak „ Trubadura" dnia 5 . b. m. z panią, 
Caracmolo w partyi „Azuceny", z panią Bossi i p. Zakrzewskim; 
jak przedstawienia, ,,Aidy“ dnia 9 b. m. z panią Caracdiolo 
w partyi „Amneridy" dawno naKscenie naszej nie pamiętamy. 
Ta partja ułożona na głos altowy niski, dotychczas powierzaną 
była mezzosopranistkom, a nieraz nawet sopranistkom. Pani 
Caracciolo swoim metalicznego dźwięku, głębokim kontraltem 
wywołała prawdziwy zachwyt w publiczności. Na naj- 
lowsze tryumfy opery wszystko się dzisiaj składa: wyborna 

reżyserja, świerae dekoracje, przepyszne stroje, —  wreszcie 
wyćwiczenie wzorowe chórów, za co dzięki szczególniej panu i 

Jareckiemu się należą. W  ostatnich dniach teatr obdarzył 
publiczność wodewilem „Niniche" dziełem aż trzech muzyków: 
L. Delibes’a , Offenbacha i Lecoąua i nieodrodnem dzieckiem 
tych mistrzów, znanych z lekkości swej muzyki i treści, jaką 
dobierają do niej. Wolelibyśmy jednak, ze względu na nasze 
siostry i żony, żeby dyrekcja była się wstrzymała od tego 
podarku.

Najnowszą nowością, jaką dawano na scenie naszej, jest 
3aktowa komedja T. Barriere — p. t. „Najnowszy skandal", 
w której żadnego skandalu dopatrzeć się, na jej szczęście, nie 
mogliśmy, —  a przekonaliśmy się za t o , że p. Barriere, znany 
już u nas z komedji „Pożar w klasztorze", nie ma szczęścia 
do naszej publiczności* Niedawno grana na naszej scenie jego 
komedja „Droga do Damaszku" —  z forsą tylko —■ i to w końcu 
przy napoły pustym teatrże, kilka przedstawień wytrzymała.

Z teatru ześliznijmy się na „Ślizgawkę" na Szumanówce, 
należącą także do ulubionych zabaw obecnego sezonu —  a 
na której towarzystwo łyżwiarskie wymyśla najrozmaitsze cuda.
I tak niedawno odbyła się na lodach „N oc karnawałowa"... 
przy muzyce dwóch kapel, przygrywających najulubieńsze tańce, 
przy uroczystem przystrojeniu ślizgawki i oświeceniu jej światłem 
elektrycznem oraz słońcami Drummonda. Nie brakło nawet 
ogni sztucznych w programie tego festynu —  ani kadryla ko­
micznego w kostjumach. Finale zabawy miał tworzyć „szalony 
taniec djabłów w ogniu piekielnym". Na nieszczęście, mgła, 
prawdziwie londyńska, fenomenalnie tylko u nas się zdarzająca, 
tak gęsta, — iż o kilka kroków bystrooki wierzyciel nie poznałby 
był swego dłużnika — wyrządziła Towarzystwu fatalnego figla... 
Popsuła bowiem cały efekt oświetlenia i reszty programu —  i roz­
proszyła przedwcześnie w massacli zgromadzoną publiczność na 
ślizgawce i naokoło niej. Podobno towarzystwo łyżwiarskie za­
mierza uratować swój pomysł nową próbą tej samej czaro­
dziejskiej nocy na lodzie i zrewanżować tym sposobem swoich 
członków i publiczność za zawód, którego pierwszym razem doznali.

Piękna to zabawa, ślizgawka —  ale za śliska trochę! W  tym 
względzie budujący i wzięty z rzeczywistości wierszyk, odtwa- 
rzający rozmowę córki z matką o „Ślizgawce", podaje „Szczutek" 
w fejletonie jednego ze swych ostatnich numerów.

Chcąc od tych materji lekkich i powabnych przejść do po-
11 ej szych, —  bo przecież niegodzi się tak całą pogadankę 

p i z eh a w ić  nmprawdaż? —  musimy znowu powrócić do 
dziedziny teatralnej i donieść, że na konkurs imienia hr. Fredry, 
oprócz 6ciu, zanotowanych już w naszej pogadance w 1 . zeszycie 
„Strzech}^ jystej ‘ utworów, nadesłano w ostatnich dniach na­
stępu ące jeszcze komedje: 1 ) komedja w 5ciu aktach, p. n. „Słowa

Czyny" 2) również w 5ciociu aktach p. n. „Lekkoduch"

z dewizą „Non credo", 3) tylko w trzech aktach, pod ty­
tułem „Heroina" i dramat „Kto górą?" niewłaściwie zaadre­
sowany do komisji konkursu imienia hr. Fredry, ponieważ ten 
obejmuje w swój zakres, .sądzi i wynagradza tylko komedje.

W  świffie literackim lwowskim najnowszemi pojawami są : 
„Meteor i W archoł", obadwa pisma humorystyszne, i za­
powiedziane przez „Szczutka" „Dzieje G-alicji" ułożone z jego 
własnych notatek, —  na które z ciekawością oczekujemy.

Z Warszawy, ze sfer literackich, dochodzi nas echo jędrnej 
odprawy danej przez skrytykowanego ostro, a zasłużonego pi­
sarza, złośliwemu i płytkiemu Zoilowi. Odprawa ta wymownie 
uwydatnia obecny stan krytyki u nas.

I my, z naszej strony, gdy mowa o tem, czujemy się obo­
wiązani do wypowiedzenia kilku uwag w tej tak doniosłej dla 
naszego piśmiennictwa sprawie.

Nie od dziś słyszymy skargi, na brak krytyki bezstronnej, 
któraby wytykając błędy autorów, podnosiła równocześnie 
dodatnie strony w ich dziełach i wskazywała drogę, po której 
mistrz nadal iść powinien. Krytykę wyczerpującą, sumienną, 
zastąpiono u nas recenzjami pobieżnemi, o których wiemy, jak 
się piszą. Dcjść znać jakiego redaktora i ukłonić mu się grze­
cznie, aby otrzymać nazwę „pisarza znakomitego" dość znowu 
nie wierzyć w wszechwiedzę, w nieomylność sądu i w sumienność 
pana redaktora, hy się narazić na naganę, lub zupełne za­
milczenie. Takiej to taktyki trzyma się niestety większość 
pism w Galicji wychodzących. Wprawdzie lat temu kilka 
chciano w Krakowie złemu zaradzić, przez wydawanie pisemka 
ściśle krytyce poświęconego, ale „Przegląd krytyczny" nie 
poparty przez kraj, jak należało, nie mogąc się odpowiednio 
rozwinąć, musiał upaść. Wszakże nie tylko u nas, w Galicji 
brak krytyki sumiennej a wyczerpującej. Na to samo skarżą, 
się autorowie warszawscy i za granicą mieszkający. Teraz 
z ich głosami połączył się poważny głos T. T. Jeża, który 
w pierwszym numerze K łosóiv z r. 1879, daje bardzo silną 
odprawę p K B  Lubowskiemu, usiłującemu w Warszawie uchwycie 
sier krytyki w swoje ręce. P. Lubowski, oceniając powieść 
T. T. Jeża „ P o d  o b u c h e m " ,  poczynił autorowi zarzuty, 
które tenże zbija teraz publicznie, jako bezpodstawne a koń­
cząc swoją długą odprawę, mówi temi słowy: „Krytyków —  
sumiennych i rzeczy świadomych krytyków nam potrzeba 1 
Czyż nie posiadamy takowych? Czemuż nie występują? Czemu 
przy rudlu nie stają? Czemu pozwalają lada komu burmistrzować 
w dziedzinie, w której gospodarstwo, powinno być prowadzoneur 
porządnie i uczciwie? Pókiż tego będzie! Krytyka, chociażby 
najsurowsza, jest dla literatury —  dla autorów — pożądana. 
Ale kiedy zamiast krytyki pojawiają się napaści, oskarżenia, 
insynuacje, kiedy gwoli takowym odbywa się fałszowanie treści, 
sensu i tendencji, to postępowanie także musi budzić niesmak 
głęboki. Pisanie moje niniejsze jest niesmaku owego wyrazeai- 
Długom się wahał, zanim zdecydowałem się wystąpić w obronie 
własnej; wystąpiwszy jednak, poznaję, iżem dopełnił powinności, 
zwracając uwagę na ujemną gospodarstwa naszego literackiego 
stronę".

Nie wątpimy, że po wystąpieniu Jeża, p. Lubowski, który 
tam jest bardzo silnie zaatakowany, zechce bronić się i odpo­
wiadać. Rozpocznie się więc polemika, dyskusja, która oby 
doprowadziła do pomyślniejszego zwrotu w tym kierunku 
Krytyki sumiennej istotnie bardzo nam potrzeba; bez niej;
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bowiem młode talenta chodzą, samopas i —  że tak powiemy — dziko 
wyrastają. Ztąd błędy, których w przyszłe j- już się pozbyć 
nie mogą. Co zaś do publiczności, ta bałamucona recenzjami, 
traci ufność najpierw do pism, potem i do książek samych. 
Bo i jak tu ufności nie stracić, .jeżeli dzieło bardzo chwalone 
w „gazetach" okaże się później lichotą. Przeciwnie o dziełach 
najlepszych gazety zwykle nic nie piszą. Czekamy więc nie­
cierpliwie; ażali z tej burzy, która zerwała się w spokojnych 
pismach warszawskich, nie wyłoni się coś pomyślniejszego 
dla krytyki, a tem samem i dla literatury. W . O.

p K R U S Z Y N Y ,

LIT E R A TU R A . ----- SZTUKA.  W IE D ZA .

—  Sekretarz generalny Krakowskiej Akademji Amiejętności 
Dgłasza następujący konkurs. Ponieważ na zadanie konkursowe 
ogłoszone dnia 20. paźdz. 1876 nie nadeszła żadna praca, 
zatem Akademja Umiejętności w Krakowie ponawia naprzód 
»adanie pierwotne: „Obliczyć tablice biegu planety Juno", i 
oznacza termin ostateczny dla konkurentów o nagrodę za pracę 
na ten temat po dzień 15. Stycznia r. 1881.

Prócz tego jako zadanie nowe ogłasza: „Wyczerpujące
wypracowanie biegu ciał niebieskich" w którem sposoby te 
byłyby podane nietylko teoretycznie ale i praktycznie tj. z przy­
kładami liczebnemi. Z rozprawy tej wyłączoną być może rzecz 
o obliczaniu przeszkód biegu, (perturbacjach) natomiast stawia 
się za niezbędny warunek, ażeby rzecz o drogach gwiazd 
podwójnych i spadających nie była pominiętą, lub pobieżnie 
traktowaną. Termin tego zadania ustanawia się po dzień 
ostatni lipca r. 1882. Prace te muszą być napisane w języku 
polskim i nadesłane w rękopiśmie pod adresem Akademji lub 
na ręce jej sekretarza w Krakowie. Najlepsze opracowanie 
każdego z tych zadań otrzyma nagrodę 500 złr.

—  Kolonja polska w Dranie, w rozpoczynającym się roku 
jubileuszowym J. I. Kraszewskiego, uprzedziła, jak słuszna, 
cały kraj w złożeniu dowodu czci i pamięci znakomitemu ju­
bilatowi. Hr. Engestrom, postarał się o wykonanie w Dreźnie 
sposobem światłodruku pięknej noworocznej pamiątkowej karty. 
Na karcie tej znajduje się u góry odrysowany widok miasta 
Drezna, pod nim zaś w ozdobnej ramie r. 1879 pod gwiazdą 
lepszej nadzieji. Z lewej strony sztandar rozwinięty z napisem 
„Sursum Corda" —  z prawej cyfry jubilata. Pod sztandarem 
medaljon z wizerunkiem, a spodem, po prawej, widok willi 
Kraszewskiego, po lewej zaś wiersz. Girlandy z kłosów zło­
tych, zieleni, kwiatów i ostrych cierni dopełniają udatnej ca­
łości tego światłodruku, do którego rysunek wykonał Witold 
Piwnicki, uczeń dawniej Juliusza Kossaka, a dziś Matejki.

Karty tej użyli Polacy w zamian powinszowań noworocznych 
na korzyść towarzystwa pomocy naukowej a jak słyszymy, 
mnóstwo już zamówień nadeszło z Krakowa, Lwowa i Torunia 
do szanownego jej wydawcy. Cena jej oznagzona na pięć marek.

—  Ma t e j k o  jest niezmiernie twórczym genjuszem. Ledwo 
ukończył „Bitwę pod Grunwaldem" —  a 'aż obmyśla przedstawić 
„Bitwę pod Warną" i głęboką żałością dziś jeszcze serce

każdego Polaka przenikający zgon młodzieńczego, bohaterskiego 
króla.

—  C h l e b o w s k i  znakomity malarz, którego nazwisko i 
przepyszne akwarele zna cała Europa lepiej, niestety, niż jego 
właśni rodacy —  osiedlił się obecnie w Paryżu i pracuje tam 
nad wielkich rozmiarów obrazem, przedstawiającym zdobycie 
Konstantynopola przez Mahometa II.

— P. Julian Oohorowiez docent Lwowskiego Uniwersytetu 
ma zamiar, jak się dowiaduje z dobrego źródła „Gazeta Polska"
•—  wystąpienia w ciągu Stycznia, z dwoma odczytami w War­
szawie. Treść icli stanowić będą samodzielne wynalazki albo 
ulepszenia takowych, dokonane przez Polaków. O ile wiemy, 
prelegent okaże: lofinę (ciało świecące) odkryte przez prof. 
Uniwersytetu lwowskiego, dr. Radziszewskiego ; —  telefon rnikrft- 
foniczny Rybińskiego; lampkę samozapalną i maszynkę do,kawy 
Bodaszewskiego; maszynkę do pisania Abakanowicza; —  tu­
dzież własny mikrofon sprężynowy; jakoteż sławny a nieznany 
w Warszawie fonograf Edissona. Wszystkie przyrządy, nie 
wyłączając fonografu, są wykonane w kraju.

—  W  Krakowie, po śmierci Lucyana Siemieńskiego po­
wstała myśl umieszczenia kiedyś zwłok jego w katakombie 
kościoła na Skałce, w której spoężywa już DłSgosz, a która 
mogłaby się stać z czasem wspólnym grobowcem dla mężów 
zasłużonych w literaturze, nauae i na polu szruki. \y tym 
celu zbierają się już składki i pieniądz ofiarny, jak słychać, 
dość obficie' płynie.

Pomysł to piękny i godny ogólnego poparcia, to też udział 
w nim składkowy gorąco czytelnikom naszym polecany.

— „Allgemeine Zeitung". wzmiankując o przyszłorocznej 
uroczystości jubileuszowej J. I. Kraszewskiego wzywała i wzywa 
dotąd jeszcze Niemców do przjąęńia w niej udziału przez za­
pisywanie się na przedpłatę „Wyboru pism" jubilata, w prze­
kładzie niemieckim, który ma wkrótce wyjść na widok publiczny. 
Szczególniej zaś ta gazeta zwiaca się do bibljotek, towarzystw 
literackich i czytelni w Niemczech, wzywając je do międzyna­
rodowego uczczenia słynnego pisarza.

— W Nowym Jorku rocznicę śmierci Szopena obchodzono 
uroczystem nabożeństwem. Amerykanie-, na równi z wykształ­
conym światem Europy, czczą pamięć naszego wielkiego mistrza.

Chór amatorów i orkiestra pod dyr. p. Oborskiego przy­
gotowywały się przez dwa miesiące do żałobnej uroczystości. 
Nabożeństwo odbyło się w kościele Śgo Bonifacego, przepeł­
nionym różnonarodową publicznością.

P O D R Ó Ż E .
s

—  Amerykański kommodor Cheyne nie wyrzeka się swego 
zamiaru odbycia w nader ekscentryczny sposób podróży do 
bieguna północnego. W  ostatnim miesiącu zeszłego roku miał 
odczyt w Glasgowie w Szkocji o tej podróży. Zamierza on 
płynąć okrętem swoim, dopóki to będzie możebnem — następnie 
zaś sankami odbyć część drogi —  a potem trzema balonami 
związanemi z sobą, wedle systematu kapitana Jalcobsona, za 
którego praktyczność: wypróbowaną tenże ręczy —  dostać się 
powietrzem do bieguna (?) Po dokonaniu zaś tam możebnych 
obserwacji, dwa balony odesłane zostaną na powrót, a trzecim
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Cheyne będzie usiłował dolecieć do jakiej zamieszkałej części j I. Ii. Solidarność a jawność i tolerancja. Poznań 1879. 50 ct.
Rosji. Uiworzył się już komitet, który się zajmie zaopatrzę- j  Z i e l i ń s k i  W. N o*y Komenjusz, czyli pierwiastek konwer- 
niem zuchwałego podróżnika w fundusze niezbędne do wyko­
nania jego projektu.

sacji polskiej, francuzkiej i niemieckiej. 
Warszawa —  1879. 1 złr. 25 ct.

Wydanie siódme.

D R O B N O S T K I .

Z Londynu piszą: Mister F. I. znany w naszem mieście i 
renomowany dentysta dokonał pierwszej znanej operacji wyr­
wania zęba małpie, w pałacu Aleksandria, przy której, pier­
wszy też raz Hkutków chloroformu doświadczono na małpie. 
Zwierzę to liczy 12  —  15 lat wieku i jest dosyć silne. 
W 4 minutach, 47 sekundach po zadaniu pacjentce chloro­
formu, straciła zupełnie przytomność. Stan ten trwał przez 
10  minut — a przez ten ^ a s  gjentysta z powodzeniem prze­
prowadził operację zęba. Zoperowana małpa, chłodziła sobie 
przez pewien czas Bvoją kosmatą fizjonomję przy kracie, 
u okna — a następnie weselsza i rzeźwiejsza widocznie, wró­
ciła do swoich towarzyszek.

S T A T Y S T Y K A .

—  Ciekawy dokument, podał niedawno Kurjer Poznański 
Zwie się on czarnym rejestrem a tytuł jego brzmi w oryginale; 
„Die stiltwarze Ilegśher, oder die TabeUe diler Kron- und 
getsthchen Guter — in dem Theile der MejmUiJc .Polen, 
tyedhen das bra-nd^burg-iscłie Hans: Siidpreussen benannt 
hat, wid toelche aęs Prdmie verscherikt 'ifardehismd^^ah-

id der Adnmnstratiim des :-Ministers vpn Iloym in den 
Jahren 1^94—pfggp

Z tego iście czarnego rejestru okazuje się, że liczba dóbr 
poskicli koronnych i duchownych, rozdarowanych w uagrodę(7 !) 
Niemcom, w owej epoge, w przeciągu lat czterech, wynosiła 
na obszarze ówczesnego nabytku Prus 241 majątków', co zna­
czyło wtedy 200,000.000 talarów, Ztąd to pochodzi w Księstwie 
Poznańskiem tak rychłe pojawienie się niemieckich właścicieli 
dóbr.

Wydana obecnie w Poznaniu książka p. Ludwika Żychliń- 
skiego p. t. „Ile naszej gleby, 11 stanowi smutne dopełnienie 
owego starego dokumentu. P. L. Żychliński przychodzi w niej 
po długim obrachunku do przerażającego rezultatu, że kiedy 
przed trzydziestu laty tj. w r. 1848 większa własność polska 
przewyższała niemiecką o 1,370.756 morgów, dziś własność 
większą polską przechodzi niemiecka o 1,952.177 morgów. 
To znaczy, że, w ciągu ostatnich trzydziestu lat, wydziedziczyli 
Niemcy Polaków z olbrzymiego obszaru gleby, bo z 1,952.176 
morgów tj. blisko 2 ,000.000 morgów obejmującego.

Na szczęście istnieje jeszcze własność mniejsza w rękach 
zacnego ludu w Poznańskiem i w zachodnich Prusiech i ta, jeśli 
nie zrownoważa, to przynajmniej znacznie pochyla ten stosnnek 
na naszą stronę.

b i b l j o g r a f j a .

K i a u s k a r o w a  J a d w i g a  —  Alfred de Musset, —  Szkic bio- 
graficzno literacki podług nowych źródeł. Warszawa. 1879.

-  Złote myśli —  z dzieł J. I. Kraszewskiego zebrał Sta­
nisław Wegner, —  krytycznym przeglądem dzieł jubilata 
opatrzył Stefan Buszczyński. Z fotodrukiem, rysunku W. 
Eljasza. Poznań —  1879. 1 złr. 95 ct.

R o g o s z  J. Choroby Galicji wiatach 1866 —  1878. Podpa 
trzone i opowiedziane przez dubata. Serja nowa. Lwów— 1879.
2 złr.

K a l e n d a r z  m y ś l i w s k i .

(S ty c z e ń .)

Ziemia śniegiem pokryta, snem ujęta. O żer trudno, więc 
zwierz nocami idzie po zdobycz a dzień zdradza jego tropy. 
Kruki szukają padliny, a do niej skrada się niekiedy ostrożny 
lis lub wilk żarłoczny. Jastrząb pada na drób lub na kuro­
patwy, tulące się pod zaspę śniegu lub w gęste zarośle. Zając, 
przy księżyca^swietle, pomyka, kołkuje, kluczy i zrzuca ciągle 
w popłochu. Wszędzie pełno jego tropów, w lesie, na polu, 
w sadzie. Za nim sznurem ciągnie lis i strategicznie obmyś­
liwszy plan, zawsze prawie dojdzie zdobyczy. Myśliwy chętnie 
wybiega w pole ze smyczą dobrych chartów, lub do lasu, gdzie 
po tropach naprzód oblicza łowiecką zdobycz. Tam cisza i 
smętny powab w śnie pogrążonej przyrody rozlega się w około ; 
dzięcioł tylko twardym dziobem uderza o drzewo, zaskrzeczy 
sójka, lub wrona, kracząc, zwołuje towarzyszki. Ryś, przy­
czajony w dziupli drzewa, czyha na przechodzącą sarnę, lub 
skacząc z jednej gałęzi na drugą, otrząsa z nich ok iść; ran­
kiem wśród mgły sunie lis z nocnej wyprawy po zdobycz, a 
w biały już dzień wraca wilk do kniei na spoczynek po nocnej 
pracy. Inna zwięuzyna stale się trzyma lasu. Niedźwiedź, nie 
znaczy tropów swoich na śniegu, bo leży spokojnie w gawrze, 
w głębokim śnie pogrążony. Toż samo dzieje się z borsu­
kiem, ale wydra, za dnia ukryta w norze, włóczy się w nocy 
i czasem spotjka się ze strzelbą myśliwego lub nastawionem 
żelazem. Przy jamach lisich i borsuczycli zostawia trop swój 
żbik, chroniący się w nie. Dzik swobodnie leży w barłogu 
a z nadejściem nocy ciągnie stadem na żer , buchtując ziemię, 
i wiatrem szukając w niej pożywienia. Jelenie i sarny skr. 
pione w stadach stoją w gąszczach wysokiego lasu. W  naj­
głuchsze ostępy leśne chronią^się głuszeni jarząbki, a cie­
trzew na szerszych przestrzeniach gości. Po Trzech Królach 
kończą się już właściwe walne łowy. Kończy się lochanie 
dzików, w tej porze mięso odyńca niesmaczne, a warchlaki 
znękane zimą. Rogacze trudne do rozpoznania, a więc i na 
nie łowy ustają. Polowanie na małego zwierza trwa jeszcze 
do końca miesiąca, a wtedy gdy pora łagodna, rozpoczyna 
się parkot zajęcy. Na skórkę lisią, teraz najpiękniejszą, dybie 
myśliwy strzelbą, żelazem, z jamnikami, na zasadzce —  rów 
nież upędza się za wilkami, żbikami, kunami, tchórzami, ła­
sicami, lub stawia sidła na kwiczoły, paszkoty i jemiołuchy.

,,Powiec A
P r z y b o r o w s k i  W a l e r

wieść. Warszawa 1879.
y* Najazd o cześć Ojcowską. Po-



95 S T R Z E C H A  O J C Z Y S T A . 96

R o z m a i t o ś c i .
Dzwonek Doktora. Dzwonek w każdym domu 

w  Anglji, należy do rzeczy nietykalnych. M o­
żna by nad nim umieścić dewizę wioską. „Nol-i 
me tangere“ . Prawo karze ostro , wszelkie 
w  tym względzie jn-zekroczenia, szczególniej 
gdy ktoś niepowołany dzwoni bez potrzeby 
do drzwi doktora, którego spokój, jako czło­
wieka zmuszonego poświęcać się d la  dobra 
ludzkości w dzień i w nocy, zostaje pod wy­
łączną, prawa opieką. ' .‘Nie daw no, skazano 
w  Cambridge na dość znaczną karę pieniężną 
m łodego stąclenta, bardzo zresztą przyzwoitego, 
który, powracając w nocy do dom u, trochę za 
nadto w dobrym hum orze, w ^przystępie we­
so łości zbytecznej, zadzwonił do drżwi miej­
skiego lekarza. Nie pom ogły proąjjy i wsta­
wiania się profesorów za nim, nic go nie mogło 
od  kary uwolnić. Pewien młody lekarz, tur- 
bowany w ten sposób niejednokrotnie, nie 
m iał cierpliwości czekać aż mu prawo wy­
m ierzy sprawiedliwość. Złapawszy na gorącym 
uczynku, przy swoich drzwiach młodego lam­
parta ulicznego, wciągnął go za ucho do swego 
pokoju  i tam mimo szamotania i silnegojfęporu 
ch łop ca , wyciągnął mu za karę. . .  ząb zdro- 
wiusieńki!

Z  Kalifornji. W  lecie r. 1877 jechał znu­
żony podróżny przez pola “ Owens Vallay.“

— ,?Naprzótl! Naprzód! — wołał na swego 
muła. Mamy jeszcze sporo drogi do obozu. 
A le widzę r a n c h o  (gospodę) może dostanę 
trochę mleka“ . Jeździec uderzył muła ostrogą 
i wkrótce stanął przed r a n c h o .  Mała dzie­
w czynka, mająca najwięcej 9 lat, otworzyła 
bramę.

—  Czy żołnierze tędy przejechali? — spytał 
podróżny.

—  Przejechali i stanęli ztąd o milę.
—  Czy matka twoja, dziecko, jest w dom u?— 

zapytał znowu podróżny.
— N ie . . .  na co mi matki w domu.
—  A  ojciec?
—  Stary nie ma tu nic do czynienia. 

R a n c h o  jest własnością pana B axter, któ­
rego w domu nie m a, i jego żony.

— Chciałbym więc jego żonę zobaczyć.
—  Ja nią jestem —  dziecko odrzekło.
—  Niemożliwe! —  zawołał zdziwiony p o ­

dróżny.
— Ale tak — upierało się dziecko —  ja  

jestem pani Baxter.
—  Ileż pani Baxter ma lat?
—  Skończyłam dziewięć.-
—  Jeżeli mi pani zechce odpowiedzieć na 

kilka zapytań —  rzekł podróżny, wyjmując 
książeczkę notatkową —  dam pani dolara. Po­
dróżny był reporterem dziennikarskim.

— Bardzo chętnie —  odrzekła. — Tylko 
prędko.

—  Proszę mi opowiedzieć jak to się stało, 
żeś pani zaślubiła pana Baxter.

—  To rzecz bardzo prosta. Dziewcząt 
w  okolicy prawie całkiem nie m a; Baxter 
potrzebow ał w domu pom ocy, a że nie m ógł

zdać^wszystkiego na łaskę Chińczykom, którzy 
tu wszędzie służbę pełn ią , więc postanowił 
:z*moim ojcem , którego był spólnikiem, źe się 
ze mną ożeni. Miałam tylko jedną siostrę, 
ale ta ma dopiero siedem lat. I tę chciano 
już poślubić, lecz matka sprzeciwiła się temu, 
utrzymując, że panna, poniżej ośmiu lat, nie 
powinna za mąż wychodzić.

— I kochasz pani swego m ęża?]— zapytał 
reporter —  Może być — odrzekła. — Pan Baxter 
obchodzi się ze mną bardzo dobrze i pozwala 
mi dokucźać Chińczykom, co mnie niezmiernie 
bawi. Ale mimo to chcę się z nim prędko 
rozwieść. Niedaleko ztąd mieszka jedna pani, 
która odemnie jest starszą tylko t o trzy lata, 
a ma już drugiego męża.

—  Pani, należysz do b-eguły, nie dó wy 
jątków  — reporter zauważył.

— Nie rozumiem pana — odpowiedziała 
pani Baxter.

— Czy w tej okolicy są jeszcze damy 
w pani wieku?

—  Trzy- albo cztery. . .  lecz czy pan nie 
uwftżasz, że za dolara pytań było trochę za 
wiele ?

— MajS pani rację! — odrzekł reporter, 
na muła siadając. —  Oto dolar. Biedna ko­
biecina! Powiedz pani m ężow i, że mu wkrótce 
przyszlę dziennik z ciekawemi wiadomościami. 
A dieu !

I-odjechał.

Noga i ręka. Jakkolwiek między nogą a 
ręką, zjcihodzi różnica, i my do niej nie małą 
wagę przywiązujemy, powinniśmy wiedzieć-,'ż e  
różnicuj ta nie jest znowu tak wielką, jak to 
się wydaje na piel-wszy rzut oka. I tak u Ma- 
lajczyków, mieszkających na Jawie, wielki palec 
u nogi jest tak samd ruchomy, jak u ręki, i to 
nietylko wskutek ćwiczenia, leez także skut­
kiem dziedziczności. Chińscy żeglarże wio­
słują nogą , mieszkańcy Bengalu robią nogą 
dywany, a murzyni chwytają się gałęzi wielkim 
palcem u n óg , zupełnie jak Gorilla. Nasze 
dzieci, zwłaszcza w pierwszych latach, łatwo 
chwytają wielkim palcem u nogi, a dorośli, 
ćwicząc się, mogą z czasem robić nogami poń­
czochy, szyć,. rysować, pisać, malować i graTSij 
na instrumentach.

Czas miłości. „Co kraj to łóbycza j" mówi 
przysłowie, i nie bez słuszności. Każdy naród 
inaczej mówi, myśli, czuje, kocha, a młodzież 
każdego kraju stara się w innyśposób uzyskać 
wzajemność. Między ludem , zwłaszcza wśród 
plemion słowiańskich, rozpowszechniło się 
mniemanie, że miłość dziewczyny lub chłopca 
najłatwiej przez czary pozyskać. Czarują też 
ch łopki, jak umieją, ale najdziwaczniejszych 
formułek do te g o , używają niektóre ludy 
sybiryjskń. Podajemy taką formułkę, ude«< 
rzającą nadzwyczajną oryginalnością.

„Ja N. N. sługa boży, powstaję i idę od 
chaty do chaty, ku w schodow i, wśród blasku 
księżyca , W' świetle księżyca B ożego , aż do 
niebieskiego m orza , do błękitnego Oceanu.

„Nad morzem niebieskiem leży biały ala­

baster; pod nim leżą trzy. płyty, a pod płytami 
trzy udręczenia i trzy jęki boieją“ .

„Przystępuję i głęboki ukłon oddaję. Po­
wstańcie trzy lube udręczenia i trzy jęki W  
leści. W eźcie ogniste płomienie i przenikajcie 
dziewczynę N. N. w dzień, w nocy i o północy, 
ogstieździe porannej, i gwiaździe wieczornej.“

„O wy lube trzy udręczenia zasiądźcie w jej 
sercu, w wątrobie i płucach, w mózgu i myśli, 
w białem licu i jasnem oku — aby odtąd sługal 
Boży N. N. wydawał się jej piękniejszym niż 
słońce i św iatło, piękniejszym niż księżyc 
boży .“

„Ani w dom u, ani nsNpolu nieśli 
nie wyjdzie z jej pamięci."

„Tw oje słowa niech będą silne i trwale 
jak kamień i stal." ^

„Zamykam was na 3 i 9 kluczów. Nie 
przyjmujdljżadnych warunków, i nie'•ma ro­
zumu, nie ma podstępu, który by moje słowa 
odmienił."

Wet za wet. Idzie jegom ość poważny, krok 
za krokiem ,Ąęzgiądająfc się po kamieimiach, 
zwyczajnie jak próżniak, który nie ma co 
robić; obok niego idzie pies duży i nie mniej 
poważny, B u l u ś  z imienia, który obojętnie 
przypatruje się pręgphodnioiłi. Kagłp nadbiega 
z tyłu jakiś elegancik we fraku, w  lakiero­
wanych trzewi! ach i jierłowych ręKawiczkjąeh. 
Potrąca psa, niegrzecznie ooiei-a się o jego panał 
i dalej spieszy, nie powiedziawszy nawet: prze­
praszam! Nie podobało się to B u l u s i o w i ,  
warknął, podskoczył i eleganta ukąsił tuż obok 
sz,osy fraka. Elegant zaatakowany w sposób 
tak zdradziecki, krzyknął z b o lu , przysiadł, 
a potem obrócił się i podnoszm f pięść na wła­
ściciela psa, w ola: „Ja od pana zażądam sa­
tysfakcji, ja  ją  otrzym am, muszę mieć wet 
za wet!

— Kiedy tak —  odparł w ł^ cic ie l psa spo­
kojnie —  kiedy pan elicesz konieóznie wet 
za w et, to ja  psa Erzytrzym am, pan za ®  
ukąś ' go w to samo m iejsce , w które on 
pana ukąsił."

Spryt w ierzyciela W  Rochester, w stanie 
New-Jork, biedny Irlandczyk dłużny pewnemu 
bogatemu człowiekowi ńię wielką sumkę, był 
w zupełnej nremożńości zaplScertia jej. Bogaty 
wierzyćiel zaskarżył go więc i wyjednał sowici 
prawo sądowego zajęcia. — ale u biednego 
Irlandczyka w całem obejścim ̂ domowam nie 
było nic do zajęcia. Dwie pyszne, wielkie 
maciory biegały wprawdzie: po podw órzu , ale 
tych Szeryfowi nie wolno było zajnąowąć, bo 
prawo miejscowe wyjmuje wyraźnie z pod se- 
kwestru parę świnek, jako niezbędnycli do 
utrzymania domu. „Sprytny" wierzyciel, któ­
rego nazwiska nowojorskie „Evening Post" 
w odnośnej do tego wypadku notatce, nie 
wymienia —  poradził sobie i na prkwo.

Kupił bowiem parę chudych prosiąt i przez 
trzecię-Iręee darował je  biednemu, tak hojnym 
datkiem szlachetnego a nieznanego mu filan­
tropa wysoco uradowanemu,Irlandczykowi — 
a potem zabrał m u , za pośrednictwem Szeryfa, 
obiedwie jego tuczne, ogromne maciory.

TreŚĆ: Złamane serca, powieść przez autora „Chorób Galicji". — Szermierz pióra, powieść według oryginałr obcego piz^z H. W.
Najnowsze podróże Stanley’a i Cameron’a, opracował Wł. Ordon — Koń trębacza. Nowelletta Ludwika Haleyy. 

________ Pogadanka. —  Okruszyny. —  Rozmaitości.

W drukarni narodowej W. Manieckiego przy ulicy Grodzickich I. 4.


